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Partia i Sata 


Partia, to stronnictwo, * to część narodu. 
Patria, to ojczyzna, to całość narodu w pr: 
szłości, teraźniejszości i w wizji przyszłości. 

Czy nasz „Lud Polski" był organem Par- 
tii, jednej partii, czy służył całej Patrii ? 

Czas na lo pytanie odpowiedzieć możliwie 
jasno i wyraźnie w chwili, gdy wydawnic- 
two zawieszamy i — nie wiadomo kiedy — 
zostanie wznowione. Czas ostatni wyjaśnić 
sprawę bez żadnych niedomówień, kiedy w 
okresie — nie wiemy jak długim — naszego 
milczenia wróg i zasobni przeciwnicy mo- 
gliby bezkarnie szerzyć o nas niedorzeczne 
plotki, 

„Lud Polski", nasz „Lud Polski z r. 1946, 
powstał z wyłącznej inicjatywy i trudu gro- 
na członków prawdziwej PPS we Francji, 
jedynym „kapitałem“ zakładowym była 
odrobina grosza ofiarowana przez PPS, a 
gromadzona, w czasie wojny ze składek 
członków, przebywających na wolnych zie- 
miach świata. 

Nie inicjował, ani w żadnym momencie 
naszego islnienia, nie subsydiował naszego 
pisma minister Informacji, ani jakikolwiek 
inny urząd konstytucyjnych władz Rzplitej. 
Nie inicjował, ani nigdy nie subsydiował 
nas Kongres Polonii Amerykańskiej. Acz- 
kolwiek oświadczenie nasze o wyłącznej ini- 
cjatywie PPS i jedynym — z tegoż źródła 
— „kapilale'” zakładowym wyklucza inne 
domniemania, uważamy za właściwe ode- 
peaos raz na zawsze, publicznie i wyraźnie 
śrętackie almzje dwustołkowców, jakoteż 
błąkające się po Londynie plotki. 

Broniliśmy — ile sił w nas — ciągłości i 
konstytucyjności ośrodka władzy polskiej 
nie z rozkazu i nie za pieniądze. Przeciwsta- 
wiliśmy się łamaniu tych zasad po śmierci 
Prezydenia Raczkiewicza w przeświadcze- 
niu najgłębszym, że żadne pozory nie zastą- 
pią żywej tradycji całego okresu państwo- 
wego życia Polski Walczącej. Tragiczny ma- 
razm obecny ośrodka władzy polskiej po- 
twierdza słuszność naszych obaw, naszego 
protestu i naszego stanowiska. 

Nie oddzielaliśmy sprawy Niepodległości 
od sprawy Demokracji politycznej i spułecz- 
nej. Hasia Wolności, Równości i Niępodle- 
głości wiążą się w naszym przeświadczeniu 
w organiczną całość. Nie masz równości bez 
wolności, nie masz wolności bez niepodleg- 
łości. Każde RAR haseł stałoby się znowuż 
pustym dźwiękiem bez oparcia naszej Spra- 
my sid, Pa! I wgrac leg1arOdU, ie 

=- A Lud z kolei, to nie tylko robotnicy, to 
także chłopi. Zwalczając, jak najbardziej 
bezwzględnie tragiczny nonsens jałtańskie- 
go eksperymentu Mikołajczyka, przeciwsta- 
wialiśmy się — modnym w niektórych odła- 
mach obozu Niepodległości — próbom wyłą- 
czenia raz na zawsze całego ruchu ludowe- 
go z koalicji niepodległościowej. Uważaliś- 
my i nadal sądzimy, — po ostatecznym 
hankructwie Jałty — nakazem chwili i dla 
nich — z Jałty uleczonych, i dla nas — nig- 
A na Jałtę nie chorujących, jest włączenie 
PSL do koalicji in egłościowej. 

W tej — i wszełkich innych sprawach — 
nasze pismo przez pepesowców do życia po- 
wołane, nie zamykało się w obrębie partii, 
ale służyło ca'ej Polskiej Demokracji, a po- 
Jęz Demokrację naczelnej sprawie catego 

arodu, o wolność swą walczącego. 

Możemy dzisiaj, kiedy schodzimy chwilo- 
wo z areny prasowej i już żadnego „intere- 
su“ nie mamy w: jednaniu czytelników dła 
pisma, możemy z tym większą szczerością 
powiedzieć, że „Lud Polski”* trudem socjali- 
stów polskich tworzony nie był pismem par- 
tyjnym. 

Pragnęliśmy być i byliśmy: wolną trybu- 
ną dla ogółu żołnierzy polskich, dla szero- 
kich rzesz prawdziwych syndykalistów pol- 
skich, dla ' wszystkich — bez wyjątku — 
prawdziwie polskich zrzeszeń i społecznych 
stowarzyszeń robotniczych na emigracji we 


ŚMIERĆ GANDHIEGO r p 
z ręki fanatyka. hinduskiego wstrząsnęła świa- 
tem nie mniej od wspaniałego EAT! 
które  zaledw. przed paru dniami, przi 
śmiercią męczi odniósł najw.ększy rewo- 
lucjonista pokojowy naszych czasów. „Nie 
można być na tym świecie zbyt dobrym” — 
powiedział na wieść o potwornym morder- 
stwie Bernard Shaw. 


SETKI MILIONOW DOLAT:OW 

ulokowane przez francuskich kapitalistów w 
Stanach ORA mają DO — ski 

rzyjaznej pomocy rządu Ame! — „zam 

Bnat i AE e ancji, zwięk- 
szając w ten sposób szanse powodzenia pia- 
nu uzdrowienia waluty. francuskiej i gospo- 
darki Republiki, 


© 
1.300.000 ROBOTNIKOW NIEMIECKICH 
ogłosiło strajk M-godzinny w zonie brytyj- 
skiej i amerykańskiej na znak protestu prze- 
ciwko niskim racjom PNA 


SOCJALIŚCI HINDUSCY 1 
żądają reorganizacji władz Indyj (Hindusta- 
nu) celem stworzenia du, wyłączającego 
całkowicie elementy przychylne waśniom rei- 
gijnym. Socjaliści hinduscy domagają się 
stosowania linii Gandhi'ego — całkowiiej to- 
lerancji wszystkich wyznań, 

$ . 


NOTY SOWIECKIE 
„protestujące” przeciwko rzekomemu 
ałceniu prawa międzynarodowego” p. 
any ke r a w szczególności przez 
wizyty floty wojennej w portach ich, 
utrzymywanie misji wojskowej w Iranie itd., 
zostały odrzucone przez rząd USA. Ten ostat- 
ni stwierdził RT że wizyty jedno- 
stek floty za zgodą rządu danego krajui, jak 
również. współpraca misyj wojskowych, jest 
normalnym przejawem Przy, jaznych siógun 
ków międzynarodowych. Najwię| w | 
Jach ARE Paa km odowego paz) 
wiety — bi, e rekordy bez- 
"czelności w PA e MER 


LEON BLUM z 
w liście otwartym 
stanowczo, j z utore! 
biegu rzedu francu: w dziedzinie wyco- 
jk i BR siączek. Blum 
a, że pro, y ) 
zabiega PY 


| aae produk 


Francji, od bliskiego naszemu sercu pr: 
lziwego TUR'a do stowarzyszeń  kościel- 
nych, o ile życzyły sobie korzystać z łamów 
jedynego, bojowego pisma niepodległościo: 
wego we Francji. 

Niech nam będzie wolno — w ostatnim 
przed przerwą wydawnictwa numerze 
udu Polskiego” upomnieć się o uznanie 

roli, jaką sobie narzuciliśmy: Być e- 
chem tęsknot i dążeń całego w Kraju wal- 
czącego z okupacją ludu pracującego miast 
i wsi, być kuźnią swobodną niepodległej 
myśli polskiej na wychodźtwie, stać na stra- 
ży wykutych w ogniu walki podziemnej, 
męką i krwią tysięcy bojowników pieczęto- 
wanych ZASAD Polski Demokratycznej, 
Ludowej i Wolnej. 

I w tej rezygnacji z interesu partyjnego 
na rzecz sprawy ogómej byliśmy właśnie 
alkowicie zgodni z wadycją PPS, która 
zawsze w czasach przełomowych brała na 
swe barki najcięższe zadania i „przydziela- 
la sobie“ najtrudniejsze posterunki narodo- 
we. 

Jeśli wolno porównywać rzeczy wielkie z 
irobnymi, to przypomnijmy, że: Tak postę- 
powala PPS tworząc ze swych Bojowców z 
1905 r. kadrę Wojska Polskiego, tak postę- 
pował Daszyński budując Pierwszy Rząd 
Ludowy Rzeczypospolitej, tak postępowała 
PPS w obronie Warszawy w 1920 i 1939, 
tak budowała władze Polski Podziemnej w 
czasie wojny, organizując Ruch Oporu w 
Kraju i we Francji, tak wreszcie w 1944 — 
nie dla partii, ale dla Sprawy Polskiej ura- 
towała ciągłość władz konstytucyjnych Rze 
zypospolitej, tworząc koalicję niepodległo- 
ściową pod przywództwem Tomasza Arci- 
szewskiego. 

W porównaniu z tymi wielkimi sprawa- 
mi uczyniliśmy rzecz stosunkowo dftobną, 
ale na nasze siły niepospolicie trudną: u- 
trzymaliśmy od jesieni 1946 niemal do wio- 
sny 1948 jedyne polskie pismo niepodległo- 
ściowe we Francji i w pewnej mierze w 
Belgii. Bezimiennie i bezinteresownie, pra- 
wie zupełnie bez... środków materialnych. 

Wypalaliśmy rozpalonym żelazem: kłam- 
stwo i fałsz agentur okupanta, piętnowaliś- 
my kręłactwo i kapitułanctwo dwustołkow- 
ców, budziliśmy wiarę i magie w społecz- 
ne budownictwo prawdziwych i niezależ- 
nych polskich organizacyj robotniczych na 
emigracii. 

U-yskaliśmy 
dobrego i serdecznego oddźwięku, zupełn, 
brak zrozumienia w sferach uważającyc 
się za „wyższe” i rządzące, u tych, którzy w 
swoim czasie wiele mogli, niczego nie chcie- 
li, nic nie potrafili ałać sami, utrudnia- 
li innym. 

- Kombatanci — starzy i nowi — którzy 

zresztą na naszych łamach sobie wzajemnie 

przygadują — w stosunku do „Ludu Pol- 

skiego'* prześcigali się we współpracy i po- 
oc, 


mocy. 

Nie zrażali się tym, że inicjatywę podjęli 
ludzie Partii. Rozumieli, że ta Partia w ra- 
ha na staje się zawsze strażą przednią 

rii. 

Rozumieją również, że ogień przerywamy 
li tylko z braku... Ria ef: 

Jeżeli to zrozumienie poparte zostanie wre- 
szcie systematycznie przygotowaną i plano- 
wo przeprowadzoną akcją przez ogół praw- 
dziwie polskich i prawdziwie demokratycz- 
nych organizacji, to przerwa w działaniu 
D a Polskiego” nie będzie zbyt długa. 

e: 


Pokazaliśmy, jak można działać mizerny- 
ie, szezędziliśm i h i aż 
ie sze ly niegrzecznych i aż na- 
zbyt otwartych ostrzeżeń. Czas wyciągnąć 
wnioski. Naprawdę zespolić siły. Naprawdę 
działać zbiorowo i planowo. 
Dla Partii. . Š 


wprowadzeniu wolnego rynku wewnętrznego 
obrotów złotem i dolarami, rząd Schuman'a 
przyśpieszył wprowadzenie w życie swego 
T ektu wycofania banknotów, składając w 

nsposób o dowód dażenia do 


kontroli wielkich fortun i iągnięcia ich 
do świadczeń na usirowienia 
ie rzecz gospo- 


WPRO woski, is 

y+ się wi i socjalistyczne. 

— odłamu — sprzeciwia jacoj a 

stanowczo współpracy z komunistami. w 
rzemó ii Saragat stwierdził, 


e odłam Nenni’e; itulował całkowici. 
przed KOMUDIEMIEM, zrywając sposób 


jny". samo grożn 
jest wszelki TOTALIZM = odwind. 
"o 
W ZWIĄZKU TRANSPORTOWCOW 


naj wii organiziac| lej W. Bry- 
ta bose ri przepiowadzon A tA 
R g: 
e 


la komunistów 
Togliatti'ego, jakoby „i t 
Saona wolny — ab Bała; 
u 


statni: 
członkó 
RADA GOSPODARCZA UNO 


o M 
rach władz, ki ści uzyskali 53.114 głosó 
ma ak łan ` 


obecnie sprawozdaniu stwier- 
ukcja światowa żywności zmniej- 


Pr canyihi, RARE w tym czasie 
» 

ludzkość zwiększy. się o milionów „gęb 
do k i £! zy za m „sę 


y w masie robotniczej wiele | 


Polacy! korzystajcie w pełni 


z prawa wyborów delegatów górniczych 


Niżej podpisany apeluję do wszystkich gór- 
ników Polaków, aby w niedzielę dnia 15-g0 


lutego, to jest w dzień wyborów delegatów | 
Li 


górniczych, wzięli jak najliczniejszy iat. 


Polacy powinni pamiętać, że po przyjeżdzie 
do Francji przed 20-tu i więcej laty, nie mie 
liśmy prawa głosowania na delegatów górni- 
(Z , na tych, którym powierzamy prawo 
[esy się naszym bezpieczeństwem w 

opalni. 


Starzy syndykaliści nie powinni zapom- 
nieć, ileśmy razy dopominali się głosowania 
na delegatów górniczych. Nie było przed woj- 
ną Kongresu Sekcyj Polskich, aby się tego 
nie domagano. Następnie na każdym kongre- 
sie Krajowej Federacji Górników było to sa- 
mo. Było to żądanie słuszne i nasi towarzy- 
sze Francuzi nas usilnie w tym popierali. 
Dziś to prawo mamy, więc obowiązkiem 
wszystkich jest z niego korzystać. N'e powin. 
no być an; jednego Polaka, któryby nie wy- 

nit swego obowiazku. Młodzi towarzysze 

olacy niech pamiętają, że ich ojcowie o to 
prawo walczyli, z którego oni mogą korzy- 
stać. Między nami Polakami nie powinno być 
ani jednego, któryby sie uchylił od głosowa- 
nia na delegatów górniczych. Nie powinien 
się w całym zaglębiu Valenciennes znajdo- 
wać anj jeden Polak-górnik, któryby w nie- 
dz'elę ia lutego nie poszedł do urny wy- 
horczej. 

Każdy Polak pracujący w kopalni powyżej 


Zaglebie Valenciennes 


18-tu lat, powinien sprawdzić na liście, która 
jest wywieszona w kopalni, gdzie pracuje, 
czy jego nazwisko wraz z datą urodzenia jest 
tam nap.sane. Prawo mają ci wszyscy, któ- 
rzy ukończyli 18-ty rok życia, i pracują wię- 
os jak 2 lata w kopalni, zamieszkuja na te- 
rytorium francuskim i mają ważną „carte 
d'identite'' na której jest napisane „mineur”. 
Kartki „Buletin de vote pour jes dolegue mi- 
neurs’ wydaje merostwo, po które się trzeba 
zgłos'ó. Jeżeli ktoś zan.edba tego zrobć, to 
może się zapytać w lokalu gdzie się będą wy- 
bory odbywać, a tam mu kartę wydadza, 
Rodacy, znajdujemy się w demokratycznej 
Francji, więc i wybór delegata, na którego 
swój głos oddacie, powinniście zrobić taki, 
aby odpowiadał waszym wymaganiom. 
yndykat OGT „Force Quvriere' wzywa 


Wskrzesiliśmy 


Dlaczego «LUD POLSKI» 


- zawieszamy 


-wskrzesimy 


1835 — 1858 — 1872 — 1881 — 1892 — 1946 — 1948 


Nie po raz pierwszy w dziejach narodu 
polskiego wie sromady Polaków 
zmuszone są do tw: la od ziemi 


ojezystej ośrodków ży 
turalr 

Bywało tak, że pewien ośrodek emigra- 
cji stawał się tak potężną kuźnią niezależ- 
nej, twórczej myśli polskiej, iż promienio- 
wał na kraj w niewoli i na dziesiątki lat 
podstawą był całej kultury narodowej. Ta- 
rolę naprzykład odegrała tak zwana 
elka Emigracja we Francji w okresie 
ed i po Powstaniu Listopadowym. W pa- 
Polaków wiąże się to Wychodźtwo z 


cznego i kul- 


ką 
w 
pr 

i 


wiskami Mick i Lelewela, Sło- 
vackiego i Szoper z wiekopomnym zastę- 
pem najznakomitszych pisarzy, artystów, 
myślicieli. 

Mniej znana, choć równie doniosłe znacze- 
nie — szczególnie dla polskiego ruchu robot- 


go i chłopskiego — miała w tym sa- 
ym okresie skupiająca się polska emigra- 
cja w Anglii. O ile pierwszy — ośrodek fran- 
ski -—- skupiał przeważnie ludzi pochodze- 
zlacheckiego, wychodźtwo polskie lat 
zydziestych ubiegłego wiekw w Anglii 
składało się przeważnie z synów ludu. Byli 
o przeważnie dawni żołnierze Powstania, 
byli tam zbiegowie z niewoli pruskiej. 

W tym to ośrodku powstała pierwsza, w 
dziejach narodu polskiego i jedna z pierw- 
ia świecie, organizacja robolniczo - 

pska o socjalistycznym charakterze. 
Wyłoniwszy się z ówczesnego Towarzystwa 
Demokratycznego jako grupa o bardziej ra- 
dykalnym społecznym zabarwieniu, o kla- 
owym — jak byśmy dziś powiedzieli — 
przyjęła nazwę „LUD POL- 


Was, abyście jak jeden głosowali na delega- | 5 Tej samej nazwy wydawane zosia- 
tów presson anon przez ten oynayan Nie | lo na e pfèmo, pierwszy organ polskie- 
otrzymacie z Syndykatu Górników „Force Qu-| so Judu pracującego o śmiałym bojowym 


vriere' dużo ulotek, bo na to n.e mamy pie- 
niędzy. Jesteśmy przekonani, że zrobicie do- 
bry wybór i swoim zaufaniem obdarzycie 


Syndykat OGT „Force Ouvriere', Wybierając 
delegatów z ramienia „Force Quvriere'' wy- 
razig'e pogardę dla tych, którzy chca zapro- 
wadzić totalizm. Na kopalniach nam nasze 
afisze zrywają, abyście n.e czytali co my do 
was piszemy, na fo Wy im odpowiec'e 


Niech żyją delegaci z „Force Ouvriere” ! 
BUDZYN Michał. 


nastawieniu społecznym, pierwszy prasowy 
gan niezależnej polskiej myśli socjalisty- 
cznej. 


Najbardziej znaną grupą tej organizacji 
by .zw. „GROMADA GRUDZIĄDZ" 
P >% czasem „Gmina Gru- 

zwę' tę przyjęli zbiegowie z 


y grudziądzkiej, gdzie masowo wła- 
pruskie internowały jeńców polskich. 
Na czele organizacji stali w roku 1835 Sta- 


Czy powrót do złotego franka? 


Przedstawiając w poprzednim numerze za- 
mierzenia rządu Francji w sprawie dewalua- 
cji zaznaczyliśmy, że ostateczna decyzja nale- 
ży do Parlamentu, którego podstawowym u- 
prawnieniem, od chwili zjawienia się parla- 


Zarząd Gzówny PPS 
we Francji 


MAI, uh lny] 
Po 


WZ ę- 
to nom m br. 
conajmnie wych celem 
wyboru del 
so ogólny 


Przedyskutowano i ustalono podział funk- 
cyj w Zarządzie Głównym. 
SEKRETARIAT GENERALNY PPS 
WE FRANCJI 


Jak Stalin 


mentów ną świecie jest kontrola wszelkich 
ohsiążeń finansowych społeczeństwa przez 
rządy. 

Istotnie parlament francuski odrzucił za- 
mierzenia min. Mayer'a w pierwotnej posta- 
ci. Zwłaszcza SFIO sprzeciwiło się wolnemu 
rynkow: wewnętrznemu złota i walut. Rząd 
Schuman'a wydobył wówczas — jako zachę- 
tę dla socjalistów — swój dotąd nieujawnio- 
ny projekt wycofania największych odcinków 
pieniądza — banknotów po 5.000 fr., — jako 
środka przeciwko spekulacji. å 

L w tym wypadku Parlament zmodyfiko- 
kował Po ana rsadowe puescyce na 

7 „Ramadier_ uchwalono, że wy: 

banknotów nie może poc'sgnąć w ża- 
dnym adku zatrzymania przez rząd czę- 
śc. posiadanej przez społeczeństwo gotówki 
w drodze przymusowego ściągnięcia nadzwy- 
czajnego podatku czy też przymusowej po- 
życzki. Zgodnie z wnioskiem Ramadier, pań- 
stwo zobowiązuje się zwrócić całkowicie oby- 
DA równowartość wycofanych bankno- 

w. 

Zachodzi pytanie, jaki zatem cel ma anhilo- 
wanie będących w obiegu banknotów, skoro 
wyklucza: się zgóry możliwość zatrzymania 
częśc: przez państwo, zatem nie zmniejsza 
się obiegu i... inflacji. 

Vie mogąc w obawie wykorzystania każ- 
dej informacji przez spekulantów — ujawnić 
swych zamierzeń rząd milczy, 

Niemniej cel operacji staje się coraz bar- 
dziej widoczny. $ 

Chodzi o UJAWNIENIE ilości gotówki u po- 
szczególnych posiadaczy, o przeprowadzenie 
A zw. FOTOGRAFII rozmieszczenia bankno- 
tów. 

Nie konfiskując niczego nikomu, rząd bę- 
dzie miał możność — na podstawie rejestra- 
cji wycofanych banknotów — upomnieć się 
w swoim czasie o należności Skarbu Pań- 
stwa. 


uzasadnia 


aresztowanie dowódców A.K. 


Artykuły Mikołajczyka w prasie amerykań- 
skiej zawierają treść b. nierównej wautości. 
Obok dość ogóinikowych i nie zawsze przeto 
ścisłych ujęć znanych nam dokładnie wypad- 
ków z ostatnich lat, zdarzają się zupełnie 
NIEZNANE i rewelacyjne informacje. Do ta- 
kich należy urywek rozmowy ze Sialinem, 
kiedy ten w sposób bezpizykładnie cyniczny 
przyznaję się do aresztowania żoinięizy Ar- 
mii Krajowej, pragnącej współdziałania z 
wkraczającą do Poisk: Arinią Sowiecką. Jeszcze 
ciekawsze jest „uzasadnienie” aresztow w u- 
jęciw p. geńeralisszmusa. Oto wymieniony u- 
rywek z rozmowy Stalin — Mikołajczyk w 
relacji tego Ostatniego ; 

„. Powiedział mi Stalin. co następuje : 

„Trudności z polską Armią Krajową pole- 
gają ną tym, że nie chce ona walczyć z 
Nemcami”. 

„Pan jest źle poinformowany ©" — krzykną- 
łem prawie. — „Nasza Aimia Krajowa ruzpo- 
częła walczyć z N.emcami w roku 1939 i n.g- 
dy tej walki nie zaprzestała”, y 

Przypomniatem mu © wysiłkach Sikorskie- 
go w latach 1942-1943 zapewnien.a jego pomo- 
cy dla tej walki oraz odpowiedzi >tauiia, że 
wprawdzie jest mu przykro widz.ec przelewa- 
ną krew poiską, nie mn.ej jednak jest zbyt 
wcześnie, by mógł on okazać poinoc naszym 
bojownikom w kraju, 

Przypomniatem mu również, że istnieją nie 
budzące żadnej wątpl.wości dowody o na- 
szych wysitkacn w ciągu lat — sabotażu, ru- 
chu transportów nienieckich oraz pociągów 


zaopatrywania, przechodzących przez Poiskę 
na front rosyjski oraz o kom tach rvsyj- 
skich, mówiących o pomocy  okazywanej 


przez polski rucn podziemny w czasie y- 
wania przez armię czerwoną niezliczonych 
miejscowości we Wschodniej Polsce. 

„U tak, lecz cóż to za armia I'— parsknął 
Stalin. „Nie posiada ona ani czołgów ani ar- 
tylerii”. 

„Oto jeden z powodów, dla których tu 
jestem” — powiedziałem. — „Czy może Pi 
zaopatrzyć naszych ludzi w dg EWY. 
rię? Siły Pańskie rzedmi: PIĄ 


CZO; 


szawy i są w pobliżu wielu jednostek 
Krajowej na seznych odcinkacn Polski 
„Nie mogę zaufać Polakom“ — odpowne- 
dział Stalin. — „Podejrzewają oni mnie, że 
pragnę poncynni Sinai polski. Są przy- 
czyną licznych dla mnie kłopotów.” 7 


Poprosiłem o 
inan, Chociażby jedn 


ZWliżaliśmy ep do tego obszaru, 'zmobilizo-. 
wał varye nych fizy męż- 
czyz od isl 16 do w) przyłączył Się do ai 


Zapytałem jaki błąd popełnił dowódca. 


„NIE POWINIEN BYŁ TEGO UCZYNIĆ” — 
odpowiedział Stalin spokojnie. — „POTRZE- 
BOWALIŚMY TYCH LUDZI DO UPRAWY 
ZBOŻ. MUSIAŁEM WIEC WYDAĆ ROZKAZ 
ARESZTOWANIA TEGO DOWODCY!' 


Na tym miejscu gawędziliśmy niejedno- 
krotnie z Czytelnikami. Dzieliliśmy stę dn- 
brymi i złymi nowinami o doli i niednli 
„Ludu Polskiego”. 

Mówdiśmy olwarcie, ale jeszcze... nie 
wszystko. Nie chcieliśmy straszyć i zniechę- 
cać. 

Dziś możemy wyznać bez wstydu i nie bez 
dumy, że zagadnienie — być albo nie być 
— stalo przed nami każdego tygodnia. 

Powstaliśmy w czasie oslrego kryzysu o- 
gólnego, szczególnie dotkliwie odbijającego 
šie w dziedzinie prasy. Ogromną ilość dzien- 
ników i czasopism francuskich w ciągu o- 
statniego roku zakończyłu żywot. 

Pisma bez poważniejszego kapitału nie 
wytrzymują olbrzymiej (100-proc. w ciągu 
roku) zwyżki kosztów druku, papieru, porta 
ild., wiele za!amało się na skutek strat po- 
niestonych w czasie strajków. 

Cóż mówić © ubogim „Ludzie Polskim”? 
„Śmierć” zagląda a pismu w nczy co ty- 
dzień. Mimo to... trwaliśmy. Z wy!ączeniem 
— niezałeżnych od nas — przerw w okre- 
sach strajkowych, nie uchybtiliśmy ani razu 
terminu ukazania się tygodnika. 

W najlepszym jednak wypadku wpływy 
pisma wystarcza'y na pokrycie kosztów 
podstawowych, t. zn. papieru i druku. Nig- 
dy nie dar?biliśmy sią jakiegokolwiek fun- 


| luszu na niezbednych pracowników, na ka- 


nieczne rozreklamowanie pisma w terenie. 

Liczyliśmy na organizacje społeczne. 
Zw'aszcza na te zrzeszenia, które nie Szcz?- 
dziry nów sympulii i solidarności. Spa- 
dsiewalismy sie, że organizacje wiasnym 
wysilkiem potrafią rozpowszechnić wiado- 
maść o istnieniu pisma we wszystkich za- 
<ątkach Francji, że potrafią wszędzie zor- 
Janizować kalportaż społecznie. 

Okazało się, że o ile ofiarność na Fundusz 


IŻ jedna korzyść dla państwa z tej opera- 
cji. 

Druga, to zatrzymanie — przynajmniej na 
czas pewien „runu” na złoto i waluty 
zagraniczne. uchamiając możliwości w 
płynnej gotówce spekulantów, rząd 
piecza Francję przed wstrząsem właśnie w 
chwili, gdy powstaje wolny rynek złotem i 
walutami. 

Przyszłość pokaże, w jakiej mierze osią- 
gnięte zostaną dla kraju całego korzyści z 
tego rei zabiegu, Operacja jest ryzyko- 
wna, ma charakter niezwykły. Ale również 
niezwykłe, niezwykla trudne jest położenie 

-17PATETEFAZONY CH przez wiadze 
pogłosek,  usiaieęcznym celem, do którego 
zm rza rząd; ma być powrót do połnowar- 
tościowego franka sprzekr. 1914, fr: “ka, któ 
ry był wart... 70 franków obecnyc! "ranka 
ustabilizowanego i... nieugiętego. 8 


GANDHI 


w miodym wieku, kidy uśmiechała się doń 
kariera wziętego adwokata. Odrzucił mają- 
lek i karierę, wierny nieugizcie dn nstatnie- 
go tchu Idei Wolności, Idei Miłości Bliżniego 


Prasowy dawała wyniki chwalebne i nieje- 
dnokrotnie wzruszające, t9 zdnlność do z0r- 
ganizowanego wysi:ku reklamy i kolporta- 
iu pisma na ogół zawiodła. 4 

Nie magliśmy zwłaszcza „dogadać się” w 
zasadniczej sprawie — przejścia na dzien- 
uik. 

Zakorzeniony, najzupe'niej błędny pogląd 
na emigracji g osi: żaden tygodnik nie mo 
ie utrzymać si? w!asnymi siami, stwórz- 
cie dziennik, to gwarantujemy jego żywnt. 

Tłumaczyliśmy bezskutecznie, że BEZ 
ZNACZNEGO KAPITAŁU mowy być nie 
może o stworzeniu trwałego dziennika. Wy- 
jaśnialiśmy, że JEDYNA DROGA dn dzien- 
nika, to uzyskanie POM samowystarczał- 

ści tygodnika. TA SAMA liczba systema- 
tycznie płatnych odbirrców tygodnika iby- 
starcza — jeśli dochowają wierności dzien- 
nikowi — na prowadzenie pisma codzien- 
nego, bez żadnego kapitału zakładowego. 

Bez zrozumienia tego zagadnienia wszech- 
stronnie i do głębi, nie rozwiąże się nigdy 
najważniejszej sprawy Wychoditwa — wia- 
snej, NIEZALEŻNEJ prasy, w'asnego 
dziennika niezależnego od jakiegokolwiek 
urzędu, od jakiegokolwiek możnego wydaw- 
cy- 


Przerywamy wydawnictwo, Doszliśmy do 
ostatecznego wyczerpania jedynego kapita- 
tu, jakim rozporządzaliśmy — si! gromadki 
zaciotych ludzi, którzy z niczego t w najtru- 
dniejszych czasach, pismo tworzyli i utrzy- 
mywali. 

Pismo mnie być wznawime w każdej 
chwili, je'li organizacje zdob?dą sig — nie 
na kapita? finansowy — ale na przygoława- 
nie kolportażu w rozmiarach, dających 
gwarancje pełnej — samowystarczalnaści. 


Czytelników Be. 


nisław Worcelli, Zenon Świętosławski, Roch 
Rupniewski. 

Organizacja ta została rozwiązana w r. 
1846, na wieść o wybuchu powstanfa w Pol- 
sce. Większość członków, po Dtrzymaniu 
Manifestu Krakowskiego, usiłowała wów= 
czas przedostać się da kraju, aby współdzia- 
łać z powstaniem. 

Już po dwunastu latach, w r. 1858, zostaje | 
jednak , D POLSKI" wskrzeszony znów i 
Londynu, przy czym łącznikiem 


społecznym program drugiego „Ludu Pol- 
skiego“ przewidywał, że: 

Si własność osobistą, jakiegokolwiek ro- 
dzaju znosi się na zawsze”, 

„.„Lud ...znosi panowanie człowieka nad 
człowiekiem, ogłasza miasta, wsie, 
darstwa, ziemię, domy, przemysłowe zakła- 
dy, warsztaty, sklepy, inweniarze i wszelką 
własność ruchomą lub nieruchomą, posiada- 
ną dziś przez pojedyńcze osoby, za włas- 
ność wspólną narodu catego..." 

Zważmy moc wizji społecznej ludzi, przed 
stu niemal laty rzucających hasła, ktory: 
słuszność powszechnie już niemał jest uzna- 
wana, jak np. Organizacja Zjednoczonych 
Narodów, a których realizacja (UNO, 0- 
tecznienie przemyslu, planowa Kopo darea) 
tak bardzo dziś jest wypaczona i kulawa, 
tak daleko odbiega od potężnej wizji skrom-. 
nych organizatorów „Ludu Polskiego” w 
Londynie. 

Powstanie Styczniowe zbiega się z no 
zamarciem działalności tej organizacji. Od- 
radza się trzeci z kolei „LUD POLSKI" w r. 
1872 pod przewodnictwem sławnego Walere- 
go Wróblewskiega, okrytego chwałą bojową 
i rewolucyjną zarówno w Powstaniu Stycz- 
niowym, jak i w Komunie Paryskiej, której 
był jednym z najznakomitszych przywód- 
ców wraz z Jarosławem Dąbrowskim. Wró- 
blewski nadał organizacji wyraźnie już so- 
cjalistyczny Kierunek, przy czym jako ré- 
prezentant Polski wchodził w skład Rady 
Giównej Pierwszej AE arodówki. 

Po latach rozpierzchli się po świecie człon- 
kowie tego trzeciego „Ludu Polskiego”. Ale 
idea przetrwała i sztandar organizacji — 
tym razem na terenie wołnej Szwajcarii — 
ujęty został w dłonie patriarchy nowoczes- 
nej Demokracji Polskiej Balestawa LIMA- 
NOWSKIEGO, W Genewie w r. 1881 pow- 
W IE czwarty „ŁUD POLSKI”, pod- 
<reślając mocno w now: progra- 
mę hasła SOCJALIZMU I NIEPODLEGŁO- 
Ni . 

Raz jeszeze usłyszymy nazwę tej organiza- ń 
zji, znów na emigracji, w tym pł w | 

zie dzia- | 


Paryżu, kiedy w roku 1892 na zje: 

taczy z dawnego „Proletariału”, „Zwiazku p 
Robotników Polskich", „Zjednoczenia” i 

„Ludu Polskiego” pod przewodnictwem Bo- 


lesława Limanowskiego uchwalony został 
wszem = rowe TOP a 


| SOCJALISTYCZNEJ. "W 


w i 

Wskrzesza jąc po latach pismo „LUD POL- 
SKI” chcieliśmy nawiazać do tęsknot i dą- 
żeń, do noone wóji wos i ae 
wizji tych, którzy w czasie największej nie- ad 
doli tułączej nie opuszczali rak i z obcej zie- 
mi słali do braci w niewoli słowa otuchy 
i wiary, na obcej lecz wolnej ziemi wyku- 
wali program Polski naprawdę Niepodle- 
głej i naprawdę Ludowej. i 1 

Wraz z Worcellem, Zenonem Świętosław 
skim, Walerym Wróblewskim i Limanow= A 
skim wierzymy w nieśmiertelną moc ludu | 
polskiego, wraz.z nimi wierzymy, że żadne- | 
Na yamie moji manalan pad 
ma i być nie może. s | 
dka znakiem "LUDU POLSKIE: e 

nz pk ali 
wni żołnierze i synowie ro] NADE 5... 
i „zbiegowie” z dzisiejszych ty] Rz. 4 
dziądzkich”, są socjaliści przekonani oraz i 
szczerzy i prawdziwi desek ali, którzy w > 
zorganizowanym ruchu widzą 
chorążego całego obozu Demokracji polskiej. 


Archiwisth - | 


wm 

Arykuł powyższy ukazał się pod innyr | 
tytułem w pierwszym numerze „Ludu Pol- 
skiego” w 1946 r. A r 

Czytelnikom, z którymi chwilowo się że- | 
gnamy, lo a E OKEN rzy) 
nieć, dlaczego stanęli: od szanownym 
znakiem „Ludu Polskiego” | dl wie- i 
rzymy, że tak jak w przeszłości „Lud Pol- ` 
ski” odrodzi się i zosłanie na emigracji 
wskrzeszony. wi 


Tylko i wyłącznie w tym wypadku może ist- _ 
nieć tygodnik, Tylko i wyłącznie na tej dro- 
dze można, zbudować dziennik. 


1 
Czytelnikom, którzy o prenus | 
merałę na orano ATA Pan ró 
b;dzie nadp!atę jed na skierowane do | 
nas wyrażne ży: tega rodzaju. 24 
W razie wznowienia Czytelnicy SUP 


je 
4 


wać będą pismo za cały ćzas wniesionej 
p'aty. y "K 

Komunikujemy jednak, że w tej chwili 
borykamy się jeszcze z trudnościami uregu- 
Inwania wszystkich zaleglych rachunków w 
drukarni. 

Prosimy zatem usilnie wszystkich kolpor= 
terów i zalegających w prenumeracie Czy- 
telników, otrzymujących pismo pod opaską, 
o niezwłekanie z -przekazaniem należności 
za czas Leb S s s 

„Lud Polski” nie dawał anj... zysków, ani 
nawet posad. Był przedsięwzięciem ideo- 
wym, pelni! służbę publiczną. 

Prenumerata op!acona 
sig do przedjużenia istnier 

Załeg!ości wp'acme 
widować zadłużenie w 


ny Kolprrterów i Pr 
szystkim przyjaci: 
go" i ws acowni 


my podzikowanje 
każda walka, wsp, 
szedł na marne. 


spi 
my wzbierające fi a 
drag? dla prowdyj u 


nia rozumiejącycł. ke 
Do zsbaczenia/ w A iA 
REDAKCJA I ADMINIST RAGJA 

AT POLSKIEGO” kj 


Sir. 2 


W niedługim czasie ukaże się ksiega : 


Zbrodnia 


katyńska 


w świetle d okumentów 


Rewelacje St. Mikołajczyka w sprawie mor- 
du oficerów polskich w Katyniu wywołały 
żywą wymianę zdań na temat dotychczas ze- 
branych danych w tej dziedzinie. 

Nie 


wsznik 


kwestonując znaczenia gromadzenia 
rh Miwych dokumentów na użytek 
swoim czasie wyda WYROK 

pragniemy ze swej strony 
niezależnie od wszeikich ze- 
świagków dowodów rzeczowych — 
najistotniejszym "łaściwie WYSTARCZA- 
JADYM dowo m :-st zachowanie Sowietów 
w tej siratziiwoj sprawie, 

Państwo odrow "dzlalne za los tysięcy jeń- 
ców-oficerów polskich, oświadczą w notach 
i rozmowach Uedow ch raz po raz, Że „Z 
pewnódcią zostali zwolnieni”, ant słowem 

rzez dwa prawie lata nie wspomina o rhoż- 
iwosi z ięcia obozów jenieckich przez 
Niemców, by naraz — po odkryciu grobów 
przez armię niemiecką — wystąpić z fanta- 
A: której przemilczenia z 
DWA LATA nawet nie usiłuja uzasadnić. 


w 


Inigrzy, 


| że — 


W związku z rewelacjami Mikołajczyka, re- 
aakcja PAT otrzymała z kół miarodajnych 


List : 
zaw PEP ikołajczyk zabierając ostatnio głos 
na łamach prasy amerykańskiej omawiał m. 
ín. sprawę mordu katyńskiego. Po zasięgnię- 
ciu informacyj ze źródeł kompetentnych Mo- 
żemy w tej sprawie wyjaśnić, że: — 

P. Mikołajczyk podaje sensacyjną wiado- 
mość o uki ch, a nawet o umowach sowiec- 
ko - niemieckich, które muy dotyczyć Wy- 
miany polskich oficerów, znajdujących się w 


Grabiąc nam polski Lwów, Sowiety wołały, 
że ok to rzekomo dla zjednoczenia („wos- 
sojedinienja”) ziem ukraińskich, t. zn. połą: 
czenia „Ukrainy Zachodniej" z Naddnie- 

rzańską. W istocie dzieje Związku Sowiec- 

to tępienie odrębi i Ukrainy, to dzie- 

e asymilowania, moskwiczenia narodu u- 

Ku iego, prześladowań wszelkich wybit- 
niejszych ukraińskich działaczy. 

ekawe informacje o nowej  „czystce'” 

wśród pissrey, lteraiów i dziennikarzy u- 


NY AŁŃCAES osi EEEE z Mosk- 


EK GUAR 

zjeżdzie pisarzy ukraińskich, który się 
odbył ostatuio w Kijowie, przedstawiciele 
partil bolszewickiej wystąpili z oskarżeniem, 
tiwi m, n: wi ry je ah isa- 
% wW tyków wykazuje „nacjona- 
dison tendencje?" 1 nie wywiązuje się ze 
swego obowiązku propagowania ;de: komuni- 


stycznych oraz sówiec| nastroju. Nacjo- 
nalizni ukraiński, który jet oczy wisi Aro: 
ną przed rosyjską asymilacją został określo- 


ako „zupełnie obcy światopoglądowi so- 
wieckiemu”', Poetów zwłaszcza. AR Ma- 
ksyma, Rylskiego oskarżono, że w swoich u- 


| 
Milczy Stalin, 
milczą Grosze... 


w oun numerze „Ludu Polskiego” 


informację o ogłoszeniw przez 
rząd Stanów Zjednoczonych TAJNYCH DO- 
KUMENTOW dotyczących niemiecko-sowiec- 
sojuszu z czasów pierwszych lat woj- 
ny. Przypomniawszy, że jedna z umów głosi- 
a s "c +4 R 
„Niemcy 1 rząd sówiażki zęudzują się 
zwalczać ną terytorium Polski, zajętym 
przez wojska. każdego z tych mocarstw, 
wszelkie ruchy opóru, erowane prze- 
ciw jednemu z nódii.* 
Jak się Ac Ba wobec A 
ch dokumódctów * Nie. m zaprzeczyć au- 
ient i ONYGINAŁÓW. dokumentów, 
onych fad ` niemieckim minisierstwie 
w zn, Wih: w 
Berlinie, Moskwa MILCZY. 
Jak telegrafuje korespondent 4 
Times'a" z Warszawy na ten temat, w 
szawie e także absolutne milczenie. W 
nie ukazała się żadna notatka 


przyczynę tego milczenia — odpowiedział, 
ża „praw odnie pisma nie interesują się 
tą sprawą”. ali, Na zapytanie, czy biuro łe 
Śrawie, zakazujące ogłoszenia. tej władomo- 

oszenia 

pei Ir fa oni „Z całą pewnością 

s ością” ! Tyle w tym prawdy, 
ile Da ju, że ślę w Polsce zainte- 
resowania tą sprawą ... 


rękach sowieckich na 30.000 Ukraińców, szko- 
lonych przez Niemców. Fakty te nie były do- 
tąd znane, ale tę ważną i interesującą spra- 
wę ocenić będzie można należycie dop.ero po 
ujawnieniu przez p. Mikołajczyka źródła je- 
© igformacyj 1 odpowiednich dokumentów, 
Które zapewne posiada. 
woich słusznie wskazujących 
rawców mordu, popełn.a p. 
Mikołaj reg istotnych nieścisłości. 
Najbar j zasadniczą z nich jest błędnie po 
dana data popełnionej zbrodni, co do które 
>. Mikołajczyk myli się równo o rok. Zos 
b ona bowiem popełnioną nie na wlosnę r 
ku 1%1, ale na wiosnę roku 1940. W tym też 
czasie — a nie w rok później — urwała się 
wszelka korespondencja polskich jeńców z 
ich rodzinami w kraju — z wyjątkiem 400 u- 
ratowanych. 

3. Błzdnie również 


PA p, Mikołajczyk 
liczbę wymordowanyc polskich jeńców, 
przeważue oficerów, w rękach sowieckich, 
powtarzając wspólną w tym wypadku a fał- 
szywą tezę sowiecko-niemiecką. Naprawdę 
bowiem w samym Katyniu wymordowano 
mniej niź 11000 ofiar, a łącznie więcej niż 
11.000. 

Proftujac niektóre spośród nieścisłości, któ- 
re popełnił 'p. M'kołajczyk w artykułach na 
temat mordu katyńskiego, zawiadamiamy ró- 
wnocześnie na podstawie najbardziej źródło- 
wych informacyj, że w niedługim czasie u- 
każe się książka pod tytułem : „Zbrodnią Ka- 
tyńska w świetle dokumentów” A przedmową 
generała Władysława Andersa, która ujawni 
całość materiałów polskich w tej sprawie,” 


Ukrainy 

niebezpieczne tendencje 
rzeczywistością sowiecką! 
i tworzenia „sztuki dla sztuki”, 


Są wprawdzie — stwierdzono — ohlubne 
wa. Do tych „chlubnych'”* wyjątków — 
zdr 


tworach wykazują 
„uciekania prze: 


adzających sprawę Ukrainy na 1zecz Mo- 
skwy z CA mąż Wasilewskiej Korniej- 
czuk, liryczny poeta Paweł Tyczyna, oraz pi- 
sarze Nekrasow, Waszygora | Ganczar. Ci 
trzej ostatni, co warto podkreślić, piszą ewo- 
je powieści po rosyjsku, a więc są zwołen- 
nikami asymilacji. oS 

Większość pisarzy į tów ukraińskich — 
ae eT się ba Zjeździe — nie idzie śladem 
tych moskiewskich faworytów, ale występu- 
je w obronie ukraińskiego A b 
nacjonalizmu. Do tego dołącza pe eszcze 
„nieodpow.edziałna roła ukraińskich redak- 
torów i wydawców”, którzy dali Sie także 
pociągnąć przez „nacjonalistyczne tendencje” 
oraz „reakcyjny romantyzm”. Ci pisarze jak 
się okazuje. nia chcą — o zgrozo! — zrozu- 
mieć jedności organicznej istniejącej pomię- 
dzy kulturą ukraińską i rosyjską. Wprost 
rzeciwnie, ośmielają się nawet podkreślić 
kaltaratne więzy, istniejące pomiędzy kul- 
turą ukraińską i Zachodem. O tę ostatnią 
zbrodnię łączenia się z Zachodem oskarżone 
są trzy przodujące pisma literackie w Kito; 
wie i — co jest dla nas specjalnie interesują- 
ce — pismo literackie wy! we Lwo- 
wie. 


si 

stów” O POJĄCIEK ślepo wszystko co two- 
ay Zachód. Ja 
mie: 


WTO- 
iecklej kulturze, o wyraźnych ten- 
burżuezyjnęgo ukraińskiego nacjo- 
nalizmu, Pismo spowdziewa się, że obecnie 
po tych uchwałach nastąpi pewna poprawa 
na tym odcinku i do giosa dojdą pisarze 
przywiązani do idei Lenina į Stalina. 

arto zaznaczyć, że nie było jeszcze zjaz- 
du pisarzy na Ukrainie, który by nie mu- 
siał YA się nacjonalizmem ukrain- 
skim. latach trzydziestych, w epoce wiel- 
kich czystek, wielu pisarzy i poetów ukralń- 
skich rożonych aresztowaniem popełniło 
samobójstwo. Charakterystyczne jest, że 
wszystkie czystki nie zdołały jednakże wytę- 
pić ducha ukraińskiego. 


rekordo- 
wą wysokość około 15 miliardów dolarów, im- 
Ew SA AP, 
czas najwyższy lał na rol 

— 5,3 miliarda dolarów. 


EKSPORT USA w r. 1947 osiągni 


„LUD POLSKI" 


Nie dopuścimy do, rozłamu 


Nastroje 
Polonii Amerykanskiej 


Jak wiadomo umowa Rozmarek — Mi- 
kołajczyk została zatwierdzona przez Zarząd 
Główny Kongresu Polonii Amerykańskiej 
wszystkimi głosami przeciw 2-um. Oddział 
Kongresu w stanie Michigan całkowicie od- 
rzucił umowę. Oddział stanowy New-York 
wniósł wiele poprawek, 


Ciekawe oświetlenie nastrojów Polonii A- | s 


merykańskiej podaje „NOWY ŚWIAT” w 
relacji z wielkiego wiecu w Brooklyn'ie: 

„Reakcja dwóch tysięcy uczestników 
czwartkowego wiecu Gminy Złączonych To- 
warzystw w Brookłyn'ie na pewne oświad- 
enia, padające z estrady, zasługuje na bar- 
o silne podkreślenie. Na wiecu tym głów- 
ną atrakcją by'a osoba Stanisława Miknłaj- 
zyka, Miała być główną atrakcją i jego 
mowa. Mikołaj k jednak „nie jest dema- 
gogiem, ani mi ą wiecowym, ani w ogóle 
»atorem, To zaś co powiedział w czwartek 
stanowi zaledwie część tego, co tydzień 
przed tym Bagiński powiedział na zebraniu 
Zjednoczenia Pol. Nar. w dzielnicy Green- 
point. 

To też na pierwszy plan wysunęła się mo- 
wa prezesa wydziału stanowego Kongresu 
Polonii, mecenasa Franciszka Jana Wazete- 
ra, który w języku angielskim streścił bar- 
dzo poprawnie stanowisko Pobnii amery- 
Kkańskiej, która chce zgody i skupienia 
cich sił polskich na całym świecie w 
totalizmem w ogóle, a w szczegól- 
sowieckimi marioneltkami, rządzący- 
mi dziś Polską. 

Dobrze było, że prezes Wazeter był na 
tym wiecu, że przemawiał i, że powiedział 
to co powłedział i, że prezes PSL słyszał lo 
na własne uszy i widział na w!asne oczy, 
pilnie obserwując reakcję sali, huraganowe 
oklaski, gdy Wazeter mówił o pofrzebie 
zgody, gdy podnosił zasługi żołnierza pal- 
skiego, od Legionów Piłsudskiego, poprzez 
obronę wrześniową w Polsce, po Narwik, 
Tobruk i Mante Cassino, gdy mówił o za- 
sługach Andersa i BOraEROMOPOWSKIEGO, 
gdy wspomniał o kmstylucyjnym rządzie 
polskim w Londynie itd, 

Reakcja sali na wszystko powyższe była 
typowa dla naszego zespołu. Taka jest wsze- 
dzie, we wszystkich ośrodkach Polonii. My 
chcemy zgody, skupienia sił dla dałszej wal- 
ki ze wspólnym wrogiem, molochem tataliz- 
mu. Nie chcemy niczego innego:i NIE DO- 
PUŚCIMY DO ROZŁAMU, na który tylka 
czyhają agenci Moskwy oraz jej gorliwi lo- 
kaje" - 


Zamiast ryczeć z oburzenia satyryk rozpływa sie w pochwałach 


Koszmar wywołujący uśmiech 


O książce Witolda Olszewskiego „BUDUJEMY KANAŁ", z które 
daliśmy w „Ludzie Polskim", napisał trafnie į ciekawie Karol 


fragmenty po- 
jyszewski. Czy- 


telników, którzy już znają próbki-satyry Olszewskiego zainteresuje z pewnością 


ocena tej metody pisarskiej pióra równie 


Zbyszewski. 


Powieść satyryczna, pełna humoru — 
na powiedzieć. Olszewski opis 
ne śledztwa, podróże w zwierzęcych warun- 
kach, łagry, kretyńską agitację, niewolniczą 
piace — z punktu widzenia uświadomionego, 
deowego, zachwyconego bolszewika. N. p.: 

„Łaźnia, rzecz jasna, weszobijkę posiada. 
Samo „piękno! Na całym świecie takiej nie 
znajdziesz !” 

„Postukują koła na stykach szyn sowiec- 
kich... odrazu poznać można, że nasz wagon 
proletariackiej republiki, wolność miłującego 
kraju własność... czujesz, że twój towarzysz 
Stołypinkę tę budując o zwycięstwo na seko- 
rze pracy walczył i jak ostatnią kratę wsta- 
wił, z całą pewnością trzechsetny procent 
dziennego zadania. wykonał...” 

„Przyszliśmy do baraku... prycze w sześć 
pieter, wprost nadzwyczajne osiągnięcie te- 
chnėki...” 

„Konstytucja stalinowska, najbardziej de- 
mokratyczna konstytucja na świecie..." 

1 tak ciągle. Przy każdym idiotyzmie, przy 
| każdej potworności — zamiast ryczeć z obu- 
rzenia, autor rozpływa się w pochwałach. 
Gdy z dna krypy wyrzuca się codzień więź- 
niów, którzy z zaduchu, głodu i pragnienia 
pomarli, następuje stwierdzenie pełne uzna- 
nia: 

ardo chwiejne elementy odpadają pomaleńku, 
a Czarnomorski Rybchoz w pokarm wyso- 
kiej wartości zaopatrują..." 

Znakomita metoda, Olszewski nie używa 
fantazji. Pisze akurat to samo, co dziesiątki 
innych paniletniiaray z Sowietów. Tylko za- 
stosował inną formę. Zamiast patosu, rozpa- 
czy, gromów oburzenia — przybrał cały ten 
koszmar bolszewicki w cmokanie podziwu, w 
szczere zadowolenie, że jest „po naszemu, 
jak być powinno, po sowiecku'”', 

Satyrycy są zwykle głębsi od napuszonych 
iatosowców. Olszewski dostrzegł w bolszewi- 
ach coś, czego nie widzi większość Polaków, 
która przebyła Rosję. A więc, że oni nie są 
sadystami |! i 

Niemcy męczyli ludzi z lubością, dla przy- 
EET Rosjanie męczą niemniej, ale wca- 
le: nie dlatego, że postanowil, że chcą tego. 
Po prostu są nieczuli na mękę, mają jakiś 


moż- 
aje bezsensow- 


Na (ednej nodze ... 


W RZYMIE przebywa ponad 40.000 bliźniąt 
zrzeszonych we własnej organizacji. Na gd 
dorocznym balu prezes towarzystwa mówił o 
dwóch rekordach światowych. I tak w Szwe- 
cji kobieta, sama pochodząca z czworaczków, 
miala z mężem, pochodzącym z bliźniąt, 32 
dzieci, a to 2 razy czworaczki, 6 razy trojacz- 
ki i 3 razy bliźnięta. A na Sycylii pewna 


'| chłopka ma z dwóch mężów 44 dzieci, także 


ję CU się partiarni. Wszystkie dzieci ży- 
ą. 


u č 

W CHINACH w prowncjach Honan i Szan- 
tuńg wybuchła dżuma. kość ofiar oblicza się 
na pół miliona. 


a 
SANIE NA SZYNACH z napędem rakleto- 
wym osiggnely w Kalifornii szybkość 1.600 
km-godz. Na wszelki wypadek próbna jazda 
odbyła się bez PE . 


W SZWARCARII leczy się 72 żołnierzy, cho- 
rych od r. 1940. Leczenie ich kosztowało do- 
tąd skarb państwa 2 miliony franków. Żoł- 
nierze ci ulegli zatruciu olejem maszynowym, 
którego przez pomyłkę użyto w kuchni woj- 
skowej zamiast oliwy. Wkrótce wystąpił pa- 
raliż nóg i ogólne zaburzenia systemu nerwo- 
wego, powracające ciągle po chwilowych po- 
lepszeniach. = 


ADMIRALICJA BRYTYJSKA przeprowadza 
studia nad wielorybamt, by wykorzystać ich 
włąściwości dla najszybszych łodzi podwod- 
nych. Niebiesk: wieloryb . wytwarza ponad 
1.000 HP, ważąc do 120 ton. Pod wodą mo- 
że PyDęż dwie godziny z szybkością 16 i pół 
mili na godzinę bez przegrzania ry Modele 
wielorybów znalazły się w brytyjskich tune- 
lach doświadczalnych. — Innym ER ad- 
miralicji brytyjskiej jest ustalenie diety dla 
61 członków załogi OC łodzi podwodnej 
„Ambosh”, która ma spędzić miesiąc na dnie 
morskim w rejonie bieguna północnego. 


W AUSTRII w wyborach do rad zało 
wych socjaliści zdobyli 72,3 proc. głosów, ko- 
muniści 10,4 proc. Komuniści stracili w sto- 
sunku do r. 1945 prawie jedną trzecią. 

DJ 


„PATRIOTYOZNY” SYN. Ojciec pasia al- 
bańskie o w Paryżu został w Albanii pod: za- 
rzutem jakiegoś spisku w krótkiej drodze osęą- 


dzony i stracony. Na to poseł wysłał do Bie- 
ruta albańskiego Hodży depeszę z podzięko- 
waniem za „oczyszczenie ojczyzny z jednego 
zdrajcy”. p 


ZIMA W MOSKWIE fa najcieplejsza od 
150 dat. Miasto tónie w ie z powodu czę- 
stych odwilży i PRZ ; 4 


vae 


Z DWORCA WSCHODNIEGO w Paryżu od- 
chodzi codzień o 19.45 „Oriental-Express" do 
Moskwy. Jest to najkosztowniejszy z pocią- 
gów, bo od września 1945, gdy go uruchomio- 
no, stracił ponad 180 wagonów poz E 
nych i sypialnych, „pożyczonych” przez Ro- 
sjan. Po bezskutecznych reklamacjach towa- 
rzystwo francuskie, straciwszy 2 miliard: 
franków, a obecnie ten pociąg. z 7 
starych drewnianych wągonów, które jak do- 
tąd, wracają SRPEN 


W ANGLII Gallup zadał pytanie : kogo z ro- 
dziców woli pan (pani) bardziej ? 56 proc. od- 
powiedziało, że jednako, 19 proc. że matkę, 8 
proc. że ojca. Odpowiedzi kobiet i mężczyzn 
prawie nie różniły Me 


IMPORT POŁTORA MILIÓNA PAR OBUWIA 
w plerwszym kwartale 1948 do Polski powi- 
nien obniżyć obecną z% obuwia o 50 proc. 


POLSKIE GRANATY znalazła Komisja ONZ 
podi Konicą wśród broni, porzuconej przez 
partyzantów greckich. Była także „amunicja 
z gwiazdą”. 


zresztą zjadliwego satyryka, jak p. K. 


bezwład, jakąś fatalistyczną wiarę, że jeśli 
ludzie się męczą — to trudno — widocznie 
inaczej być nie może, Przy tym męczą siebie 
akurat w tymże stopniu cQ cudzoziemców. 
RD jest oprawcą — nie poszczególni lu- 
dzie. 

Skłonność do samokajania się też dobrze u- 
chwycił Olszewski. Oto na Persa, Rachimiu, 
napadają w łagrze, że PY nie wykonuje 
ze swą brygadą inwalidów. Jeden z więźniów 
piętnuje Persa publicznie, zarzuca mu kontr- 
rewolucyjną działalność, szkodnictwo. Rachi- 
miu mówi do tego więźnia w przelocie: 

— A według mnie, tak ty — blad'. 

Wtedy : 

„Popatrzyłem na niego ze zdziwieniem : 
czego on chce? Nie rozumiałem o co mu cho- 
dzi, co on, obraził się na mnie, czy co ? Dziw- 
ny ten naród pozonowy — żadnego poczu- 
cia samokrytyki w nim nie ma...* 

Bo uświadomieni bolszewicy bez namysłu, 
przy pierwszym wezwaniu władzy, przyzna- 


Ją się do wszelkich win niepopełnionych. Ł 
pokornie, z jakimś niepojętym masochizmem 
domagają się kary. 


Mówiono, że Hitler tworzy religię. Tymcza- 
sem stworzył ją Stalin. Egipcjani» czcili kro- 
kodyle, Rzymianie bożków. Hindusi CZCZĄ 
krowy, Japończycy wulkany, Polinezyjczycy 
węże, a sowieciarze — normę i trudodni... 

Jak chrześcijanie wierzą w Boga i świę- 
tych, tak bolszewicy w — pracę i normę, To 
jakiś obłęd diabelski. Bo nie chodzi im wcale 
o sens, © pożytek z tej pracy. Chodzi tylko 
o to, by wszyscy aż umierali z przepracówa- 
nia. Wtedy dopiero są dobrymi, zas użonymi 
towarzyszami. 

Olszewski napisał swą książkę po rosyjsku. 
Przeglądałem R w oryginale parę lat temu, 
zachęcano mnie nawet wtedy do przetłuma- 
Goa Jel na polski. Ostatecznie tłumaczenia 
dokonał sam autor — nie powiem, że z peł- 
nym powodzeniem, Prostactwo rosyjskie, wo- 
dolejstwo mów urzędowych, cały ten bezsen- 
sowny, oficjalny żargon sowiecki zatracił po 
polsku wiele ze swej śmieszności. Ale mimo 
to można śmiało powiedzieć, że ze wszystkie- 
go co od paru lat ukazało się po polsku o So- 
wietach — „Budujmy Kanał” jest o wiele, 
wiele długości — najlepsze. 


| 


WIEŚCI Z POLSKI 


Dostawy zboża z Sowietów mają charak- 
ter bardzo wstydliwy. Z okazji przybycia ja- 
kiegoś transportu odbywa się nieraz uroczy- 
stość „wdzięczności”. Jest kilka mów czolo- 
bitnych, wynoszących pod niebiosa „wspa- 
niatomyślność” potężnego sąsiada. Ale po- 
tem to zboże jakoś gdzieś pocichu się wyła- 
dowuje. Przyczyna prosta : jest to w ogrom- 
nej części zwyczajny poślad, Wszystko za- 
*miecone, zmieszane z nasionami chwastów, 
zbóż różnych. « Wszystko to trzeba poddać 
przewianiu, sortowaniu zantm przybierze 
stan nadający się do użytku. To zboże daje 
nam wierny obraz gospodarki sowieckiej i... 
losu kraju przywiązanego do tego gospodar- 
czego bankruta. 

n też nowa umowa z Sowietami, jaką za- 
warł p. Cyrankiewicz, napelnia wsżystkich 
przerażeniem. Oznacza ona zwiększenie na- 
szych dostaw i zwiększenie przywozu śmie- 
cia do Polski. Bezwzględny wyzysk naszego 
kraju. Wyzysk który ma dwa cele — jeden 
żywić aparat NKWD w Rosji, drugi nie do- 
puścić do tego, by odbudowa gospodarcza u 
nas postępowała, szybciej niż w Sowietach. 


Mobilizacja młodzieży od 16 do 12 lat ma 
rzekomo na celu przyśpieszenie wykonania 
płanu odbudowy. Poza nim kryje się co inne- 
go. Oto chodzi, by młodzież oderwać od d^- 
mów i „wychować” odpowiednio, przerobić 
ią poprostu na takie same maszyny, auto- 
maty, jakie obecnie zamieszkują Rosję S0- 
wiecką. By odzwyczaić od myślenia, wyple- 
nić pamięć o tym, że kiedyś się żyło inaczej, 
zakuć w ramy żelaznej dyscypliny niewolni- 
czej. Wszyscy rozumieją aż nadto dobrze, że 
system dzisiejszy nie rozporządza ludźmi, 
nie rozporządza taką ilością sił wykonaw- 
czych, by był zdolny półmilionowy zastęp 
zmobilizowanych poddać racjonalnemu wy- 
az Na s ps RET eż 
czej pracy, najcięższy. ót, nie 
nic — tulka ETENE lace ZE o 
też cała Połska myśli o tej mobilizacji z naj- 
większym przerażeniem, bo oznacza ona 
ruinę moralną i ruine fizyczną. Wszystko co 
żyje przemyśliwa tylko nad tym, w jaki 
sposób wykręcać się od tej obmierzłej służ- 
by. A tymczasem „rząd'' pragnie ją Tozsze- 
rzyć. Podobno spisy poborowych dn lat 29 
mają powiększyć ilość sił roboczych przymu- 
sowo zwerbowanych i prawie bezpłatnie siu- 
ących. Ya 

e 


Zarządzenie wewnętrzne komunistycznej 
PPR zakazało członkom stronnictwa posia- 
dania . sklepów i w ogóle przedsiębiorstw 
prywatnych, Skutek był prouy: Komuniści, 
którzy w różne przedsiębiorstwa i sklepiki 
się poprzednio pozaopatrywali, obecnie prze- 
kazali je osobom podsławińnym. A sami u- 
mieścili się w ten sób, by uzyskać dozór 
nad tymi przedsiębiorstwami i odpowiednio 
je ochraniać. I znowu mamy zupelnie wy- 
rainy podział na przedsiębiorstwa: istotnie 


prywatne, narażone w każdej chwili na naj- 
gorsze szykany i owe, pozostające w rękach 
cichych wspólników peperowców, którym 
wszystko wolno, najgorsze nadużycia ucho- 
dzą. Oczywiście konkurencja z nimi jest zu- 
pełnie niemożliwa. 

© 


Aby zdać sobie sprawę z owego systemu 
nadużyć, z jakimi mamy do czynienia na 
każdym kroku, trzeba sobie uświadomić, że 
każda komórka obecnie ma nie tylko swoje 
określone przez ustrój polityczny cele, ale p- 
siada również zakres dzialania gospodarczy. 
Milicja, Bezpieka, partie, związki, posiada- 
ją swoje majątki, warsztatyt, fabryczki, do- 
my, gospodarstwa, prowadzą zakupy i sprze- 
daž. Aulo Bezpieki czy milicji służy nie tyl- 
ko celom bezpieczeństwa, ale wozi towary, 
Auto partyjne, przeznaczone na cele propa- 
gandowe jakoby, również uprawie wszelkie- 
go rodzaju przewozy. Żadna” kontrola nad 
tym jest zupelnie niemożliwa. I idzie zaraza 
wszelkiego rodzaju szwindłów na tak nieby= 
wałą skałę, że zgubilby się w tym wszystkim 
każdy, ktoby chciał jakoś uzdrowić stosunki. 


Niemców w Ziemiach. Odzyskanych zosta- 
ło niedużo. Oczywiście zostali oni wszędzie 
łam, gdzie stoją garnizony sowieckie. Tam 
w ich rękach są wszystkie zakłady gospodar- 
cze pracujące dla Sowietów — między inny- 
mi i fabryki wódek dla sztabu w Łignicy. 
A dobre wódki tam się wyrabia, bn sztab 
zazwyczaj monopołówki nie lubi. Ale brak 
tych Niemców odbit się bardzo ciężko na 
spodarstwach partyjnych, którym BAT 
rąk roboczych. Ale na sposoby są sposoby. 
Spekulanci policyjni wnet wywąchali, że 
na te ziemie przeniknęła spora ilość Ukraiń= 
ców i Białorusinów, którzy za wszelką 


pragnoli wyrwać się spd wiudzy sdwiacicaj i 


Otóż rozpoczęła stę specjalna praca wyszuki- 
wania tych ludzi i pod PAi raea 
zmuszania ich do pracy niewolniczej, pri 
bezpłatnej. Niektórzy spryciarze poszli ak 
daleko, że nawet używają do tegn celu dezer- 
terów z armii czerwonej, Tylko ten element 
szybko znika i albo wędruje na bandytyzm 
albo też usiluje przeniknąć dalej, na taok 
pod opiekę aliantów. 
e 

W Warszawie ostatnio odbyła się wielka 
nagonka na mieszkania służbowe. Prasa u- 
derzy!a na alarm, że podczas qd zwykły 
mieszkaniec musi się zadowalać ukami me- 
trami powierzchni w pokoju, uprzywiłejo- 
wani mają kilkupokojowe lokale... Szybko 
się pokazało, o co chodziło. Zwyczajnie, pe- 
wna iłość dygnitarzy „wypadła z łaski”, 
Wyrzucon ich poprostu, bo uznano za zbyt 
mało wiernych czy zbyt mała czynnych, No 
i nadano? temu charakter walki z przywiłe- 
jami. W istocie jednak wszystkie te miesz- 
kania oddano — nowo uprzywilejowanym i 
— sprawa została wyczerpana. 


Witold OLSZEWSKI 


Budujemy kanał 


nęło kilka m cy i słyszymy — znów 
Eei zwołuj aty razem zgóry wiadome 
, Że o Sow. (Gówny 
/D) do 


nas 
pra że zi po towarzyszu Stalinie 
człowiek w Związku, choć prasie wywiadów 
pra nie udzi i nawet w konferencjach 
międzynarodowych, jeszcze jak kapiielis yeZ- 
iao. udziały nie brał. 
nas spotkał, to też duży za- 


zaszczyt 
na Łagpunkcie si tworzył, malarz no- 
RER abue parozstawie! | za! wydaj- 
O AC 
je) — 
TA obie. ruski człowiek Się 
pokaza, Ma ord Laaęjonainoje 
jeńszinstwo) w nie pozos 
Przy) nae obywatel Momijenke 


= on polityczny przedstawiciel 

racował i na Zagrali jej służbie żle się po- 
E Rot E 
mi A » € 
nerały èl ; W na wewnętrznej robocie 
zapro! LS 

hłop zdrowy i głos ma dobry -- zresztą 
i nazwisko gł posiada. Jako eziowiek by- 
wi el y 
ME Mo timi nii m Biou Pwy zdał 
mpe iotr 

sobie:z tago spraw. E Rąbać okno na Za- 

chód '* Pierws: 


ty, swej. do zwycięskiego 
swe, 
końca nię doprowadzi — reakc a łaszysiow- 
ska tangeh czasów nie dopu: 
on jed! 


Le ich 3 i Fe 
uzowo = 
wadzić dzieło 


— Iwanowj Groźnemu,  oswobodzicielowi 
Wielkiego Księstwa Moskiewskiego od Hord 
bojaro — faszystów, Ojcu naszego NKWD, 
Piotrowi Pierwszemu, zasłużonemu Maryna- 
rzowi Związku Sowieckiego i Wielkiemu Sta- 
linowi, Zjędnoczyciełowi Świata — trzykrot- 
ne — Ura | — Krzyknęli, naturalnie wszyscy, 
nawet nie trzy razy, tylko, na wszelki wypa- 
dek, cztery, a oi, co bliżej trybuny stali, na- 
NOCNE $ słuchają, co dalej będzie ? 

— Kraj nasz, spokojną, ściśle planowaną 
pracą, zapewnił wykonanie przygotowy waw- 
czych czynności do budowy Sowieckiego Ka- 
nału ną długo przed przewidywanym termi- 
nem. W obecnej ch budowa ma zapewnio- 
ne dostateczne ilości materiałów, nie będzie 
również jakichkolwiek braków w żywej sile. 
W krótkim czasie skierujemy się na robotę 
w okolice, gdzie ongi brudni żarłaczę į reki- 
ny kapitalizmu żamierzchłych, _ przedstali- 
nowskich czasów — egipscy Faraonowie, bu- 
dowali piramidy, owodnimy Światu i 
światowemu Proletariatowi, że ich piramidy 
— to śmiecie, w porównaniu do wyników 
pracy świadomego sowieckiego robotnika, 
chłopa i inteligenta, zjednoczonych Stalinow- 
skim Rozkazem w zwartej, zżytej rodzinie 
sowieckich Zeka a ezaruy p — wig- 
zień). Na bazie naszego wieloletniego do- 
świadczenia, zbudujemy „Sowkanał”, udowo- 
dnimy klasie robotniczej całego Świata, że 
nie ma takich zadań, których by nie pokonał 
rozkaz Partii I Rządu, że nie ma takich trud- 
ności i przeszkód, których by nie przezwy- 
ciężył zgrany kolektyw roboiników admini. 
stracyjno - Uyen U jersonelu Popraw- 
czych Obozów Pra KWD SSSR. My wło- 
żymy całą swą wi i gorąca miłość do to- 
warzysza Stalina oraz nasz szacunek do żę- 
dań stawianych nam przez naszą Umiłowaną, 
Miłuja olność, awe w stworzeniu 
Naj fęźniejsze o Dzieła Świata i wszystkich 
e k ly zerwiemy zdecydowanie i ostatecz- 
nie ostatnie nici, SR nas z niedawni 

rzeszłością — skończy” rż Sy agadkami 
idzońiem w życiu naszych Wielkich Obozów 
Pracy ż Poprawy, tym razem niech nikt nie 
wątpi, że udaje się na budową „Sowkanału”. 
Nie wierzcie kłiamliwym plotkom szerzonym 
przez faszystowskich wrogów ludu, że niektó- 
rzy z pośród was an p lyk di do Obo- 
zów Daleko - Wschódnich, nie wierzcie rów- 
nież i tym, którzy MAY was wmawiać, że 

jedziecie na, deradioa prak stepów by- 
fj zachodniej Europy, dla likwidacji ostat- 

ie słacbajcie podszepiów © roskarczunku po: 
nie słuchajcie © rozkarczu 
łudniowo - afrykańskie dżungli — wiedecie, 
że to ostatnie zawarte jest w planach następ- 
ni latki. Tak towarzysze! Jedziemy w 
na, h dniach na Sowkanałstroj i za- 


nim nie odniesiemy zwycięstwa nad lotnymi 
piaskami kwitęCeJ, Synajskiej ASSR, nie zej- 
dżiemy: z powierzonego nam posterunku. 
Niech się stanie Sowiecki Kanał Pomnikiem 
ofiarnej pracy milionów sowieckich ludzi 1 
Będziemy walczyć o najwyższą wydajność, 
o bolszewickie tempo pracy, o piękno i peł- 
ną wagę każdego kosza piasku, każdej taczki 
zaprawy cementowej, o stuprocentową poię- 
ge uderzenia każdego kilofu, każdej łopaty... 

rwiemy z zacofaną mechanizacją pracy ! 
Obowiązkiem honoru każdego świadomego 
robotnika, będzie wykonanie całego nakaza- 
uego zadania przy pomocy własnych j 
jak to już było zrobione w minionych latach 
podczas budowy Biełomorkanału. Nie cofnie- 
my się przed: jakimikolwiek otiarami, oświad- 
czam to wam w imieniu Sownarkomu Świata 
i Gułagu, którego jesiem Naczelnikiem. My 
dostarczymy tyle siły roboczej, ile okaże si 

trzeba, by nasz transport morski przeszed 

z jakichkolwiek ograniczeń ; w najszyb- 
szym tempie w kierunku południowych So- 
wieckich Mórz i Oceanów. Przez Sowkanał 
popłyną czerwone pancerniki, motorowce i 
statki o napędzie atomowym, popłyną i krypy 4 
statki GUŁAGU. Jestem przekonany, że docze- 
kamy się tej wielkiej, radosnej chwili, kiedy 
po ani budowy ujrzymy na własne 
oczy nie tylko statki uwożące naszych! przed- 
terminowo zwolnionych kolegów w okołtce o 
umiarkowanym klimacie, ale i sami pojedzię- 
my, jako pierwsi, dalej, na południe, walczyć 
o zwiększenie płaszczyzny zasiewu technicz- 
nych i chlebowych kultur na RAA na 
połów konchy perłowej w Oceanie Indyjskim, 
na uprawę drzewa chininowego w dżungli In- 
donezy. pps Igłydaizj Pere Wielkiemu Poczy- 
naniu Sowfeckiego Geniuszu — Ura! 

— Uraaaa ! 

— Naszemu Drogiemu Ojcu, Budownicze- 
mu, PP oconago. sowieckiego Świata, Gene- 
ralissimusowi Stalinowi — ura ! 

— Uraaaaa ! 

Rozeszl.śmy się do baraków, szmaty swoje 
zebrać ; trzeba. było na julro się przyszyko- 
be — z naszego łagpunktu jutro etap odcho- 


Załadowaliśmy się i jedziemy ; tymczasem 
droga znajoma — starymi torami i przez Sta- 
ry Kraj. Patrzeć nie ma na co, na pogawęd- 
ki to u poddostatkiem. 

Jasna rzecz przeważnie warunki bytu na 
nowym miejscu nas interesują i jak zony wy- 
posażone będą. Czy wielkie, na A zasa- 
dzie weszobijki pracować heda, jak chleb W 
A, będzie i tak dalej... Ktoś z kąta się 

zywa: 

— A ja wam powiadam, że o weszobijkach 
Z marzyć przestańcie, nie będzie ich tam 
wcale... 

R Jak to tak, nie będzie ? — rzucili się na 
niego... $ 

— A bardzo zwyczajnie, vje będzie i już — 
od samej temperatury a R A Ula zę 
zdycha i me ma potrzeby sztucznej kon: = 
oji w tym celu tworzyć... 

Nie wierzymy : 

— Jakże to tak, wesz zdycha, a człowiek 
pracować może ? 


— I człowiek też zdychać będzie | 
Przestaliśmy go słuchąć — najpierw nau- 
kowo zaczął, myśleliśmy, że inżynier, aż tu 
widać, że nie inżynier, tylko kontrik jakiś, 
albo i faszysta, z popów pewnie... 

W wagonach coraz cieplej się robi. Przez 
okienko widać, że zmiana rt AE 
ła i pewnikiem przez stepy Ukraińskiej R 
jedziemy, a po paru dniach, i Kazachstan z4- 
uważyliśmy. — Nic nie możemy zrozumieć, 
dlaczego taką okrężną marszruię zarządzili, 
ale później domyślelkiśmy się, że w nagrod 
za wzorową pracę ma północy, postanowił 
nam kraj nasz pokazać. Kiedy a uchwała 
w wagonie zapadła, odrazu tym, co koło okie- 
nek miejsca mieli, kazali got pilnie ob- 
serwować íi z całym  kolektywem „wagonu 
wrażeniami się dzielić. Żeby, zaś, sprawozda- 
nia dokładne otrzymywać, postanowili jedno- 
inyślnte tym co WUZ'y pokończyli miejsca 
przy okienkach oddać — dwóch takich w na- 
szym wagonie było, akurat dobrze. wypadło. 
Chio) opowiadali dobrze i dokładnie, tak 
że wielki pożytek z podróży odnieśliśmy í na- 
wet postanowiono depeszę w imieniu całego 
wagonu, towarzyszowi Stalinowi wysłać: — 

„Uwzględniając pożytek otrzymywany 
przez Zeka w czasie podróży etapowej, wa- 
gon, którego starosta Zeka B.ezzawietny, za- 
pewnia o swym oddaniu i wyraża wdzięcz- 
ność za SER ZONA, przez Ojca 
Wszystkich Zeką oinonajemńych. Podróż 
wykazała nam wielkość nasej Ojczyzny i 
przekonała nas do reszty o kłamliwości kontr- 
rewolucyjnej propagandy. Zeka jadący w wa- 

onie Biezzawietnego uroczyście przyrzekają 

udować Kanał Sowiecki w pośpiesznym tem- 
pie. aby w najkrótszym czasie umożliwić do- 

onywanie róży holownikom i krypom na 
nowych wodach”, 


W tym miejscu krytyka powstała, zaczęli 
się zastanawiać, czy wypada nam, Zeka, i w 
ogóle pozbawionym praw, dokładnie wskazy- 
wać o jakim ruchu mówimy, czy raczej właś. 
nie dobrze będzie, jeśli wyrażnie wskażemy, 
że tylko o nas samych, właściwie ksz 
się? Kwestię rozwikłał towarzysz Biezzawie! 
ny: — „Napiszemy, że otworzymy nowe dro- 
gi komunikacyjne i tyle — Stalin wszystko 
wie, przeczyta i dopowie sobie, jak trzeba 1” 
Tak myśmy i napisali. Dobrze Bezzawietny 

wiedział : Stalin się domyśli, a wielu i bez 
dom słów wie o co chodzi: — Związek So- 
wiecki wzmocni} się i rozszerzył ; roboty pel- 
no na całej kuli sowieckiej ; wołnonajemnym 

ętać się nie ma po co, pracować trzeba! 
Takim sposubem i zrozumie Józef Wiszario- 
nowicz, że wyłącznie o Gułagowskim ruchu 
mówimy i do spraw a Z, obywateli nie 
lis np K ji Partię. % A 
my jeszcze Kra 

LANCE 4 jak trzeba, zast: 
apier i 
r zeka Wy ZARA 
rzeczy e wolno, w n: 

znalazły się — nieprzyjemność być może ! 

Znaleźli jednak wyjście — wieczorem sprą- 
wdzanie b „ strzelców poprosimy: eby 
naczelnik konwoju zezwolił. Jak zezwoli i 0- 


łówek i papier każe dać, — a jak się przeko- 
na, że przestawienie moralne w nas we właś 
ciwym kierunku się odbywa, może nawet do- 
datkowy chleb i wiadro wody każe na nasz 
AAA wydać — strasznie pić się chce, jed- 
To prora z bieguna do tropików — duży 
s 


* 


— Depeszę „do towarzysza Stalina chcemy 
wysłać ! 

— Kto to chce? 

— 2 Tak AWA wagon... , 

aae a. 

FE A ot, 0 słowami wdzięczności i odda- 
nia... 

— Taką — można! My naczelnikowi po- 


wiemy. 
aż A wiaderko wody, można będzie otrzy- 
ma: 


zywiście ! Postanowiliśmy dodać, że „w 
warunkach Op ZUA kiedy kalorie bezpo- 
średnio ze $ w masę robotni się skie- 
rowują, zobowiązujemy się wszyscy, jak je- 
den, dawać nie mniej, niż 335 proc. normę i 
naszą uwagę o kaloriach, prosimy uwzglę- 
dnić przy opracowywaniu norm wyżywie- 
nia”. Jak podliczyliśmy tko, okazało 
sę za nase ae i RE bu- 
jo wie nie cztery razy, 0- 
SICZEŃNOŚĆ tłuszczów i Ż, i w OgÓLE I 
| poranne- 

er nam - 
. Papier mocny był, z Warka po lichy 
niepokoju pozbyli się 
— dojdzie napewno ! Treść też zmia- 
nie nie ulegnie — mocny papier! 


Wieczorem wiadro pody 2) A 
rzucili i dwa bochenki chleba — ga Jakieś, 
trzydzieści w wypadło na każdego... 
Jak zauważyliśmy, że rozum nasze 
słuszne było, uchwalono jeszcze 4 depe- 


słać, iwyższ: 
Ssn, ale dyżurny powiedział, że tym 
w. n Ww] 
igoe) depesz nie przewiduje 


E a A gi 
ponani Tak aż p ia c TE |- 
Bardzo gonia myśl była i dla Państwa wini 

jakimiś kai porcie zała nas 
na statek (widać wydało nam nA: 
Bia saa AB awe EA 
TĄ: 
t 
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nazywali, teraz władza sowiecka statki na 
„ciepłochody”* przemianowała — może to i 
słuszne, podobno pary tam wcale nie ma, 
naftę z Arys bezpośredn:o naleją do nie- 
go i płynie — bardzo ciekawe urządzenie | $0- 
wiecki wynalazek — jeszcze za dawnych cza- 
sów kapitał zagraniczny tym się interesował 
— towarzysz Dyzlenko projekt opracował, ale 
sprzedać rekinom burżuazji nie chciał i Gu- 
łagowi swoje dzieło ofiarował, Jeśli o nas 
chodzi, spodobeło się nam, Że „ciepłocho- 
dem różować będziemy — ciepłochód — 
zn: „eiepło w nim jest, a to 
ważniejsze | Mieliśmy rację. eszliśmy na 
sam dół i już na schodach dało się odczuć, 
że ciepła tym razem szukać nię trzeba — sa- 
lo nas znajdzie ! Płyniemy, „ciepłochód” Ko- 
sze się, a tu co raz CENE i cieplej I Nawet 
za. ciepło cz zrobiło i próbowałi stukać do lu- 
ków, z pro! sbą o ochłodzenie pomieszczenia, 
ale jakoś nikt nie usłyszał. Sprawdzań żad- 
DYS nie ma, pewnie myślą, „że nikomu do 
głowy nie przyjdzie „ciepłocliód” poniżej li- 
nii wodnej dziurawić i wyjścia szukać ,a mo- 
że popra u w uświadomtenie masy wierzą ? 
Raz dziennie, z rama, staje tylko dyżurny w 
górnym luku i pyta się: — „Wszyscy żyją ?” 
— „Nie, nie UO odpowiadamy. 
— W takim. raż:e, którzy nieżywi, dania do 


ABU I 
wne | Nieżywi a do trapu jść mają... 
omak sprawę w krótkiej rodza wyala 


— Którzy jeszcze żywi, tym się należy nie- 
żywych do trapu dostartzyć! 3 yi 


My, œi mocniejsi, patrzymy na „dochodia- 
gów“ (wycieńczonych, umierających) i cie- 
szymy się, że, do pewnego stopnia, auto-selek- 
cja materlału ludzkiego już w drodze się od- 
bywa. i Budowa. = z RR AT O 
na nie będzie. Przy tej okazji zrozumieliśmy, 
że celową rzeczą było-nam duchotę zapew- 
nić — warunki tropikalne treningu potrzebu- 
ji — a cóż by było, gdyby nas teraz w chłod- 
u EM a potem, raptem na upał nara- 
zli, Ginąć by naród masowo mó, 
prawda? — A tymczasem, już po- 
aray r elementy odpadają pomaleń- 
omorski Rybchoz (gospodarka ryb- 
na) w pokarm wysokiej wartości, zaopatru- 


my i płyniemy. Jak statkiem kiwa, 


rzecież naj- 


masa, ustanie chwiejba — tylko sięka- 

ię; Gle poza tym droga b; Ro anioi 
ei GA Pod pokładem coraz prze- 
stronniej się robi — sporo tych. penwiainyana 
to dzo doży aż ii it pa alri 
eczne, a i im cl py 

Je można ACH WTESZO £ z — Ktoś 
USG dnia zapytał, ki znów ze dwu- 
trzeba było do trapu dostarczyć. Tyl- 


b 
ko p, ie postawił, aż tu prawie zaraz od 
IŻ ata — łuki GORY i wolal 


_— Przygotuj się do ładunku ! — Co tam 
42 0 Zastyt pózb 


AE Aad — ieraliśmy i — 
Za jakieś dwie godzinki wyszliśmy na p% 


kład. Patrzymy i oczom nie wierzymy | 


(Fragm. z powieści pt.: „Budujemy Kanał”) — 


„Kącik Kombatanta” 
żegna „Lud Polski” 


Po raz ostaini przemawiamy do naszych 
czytelników z goscinnych tamow Ludu Pol- 
skiego”, ktory z dniem dzisiejszym zawiesza 
swoje ukazywanie się. Redakcji pisma, ż 
ktorą wsporpracowalismy zgodnie od kilku 
miestycy, winnismy stowa podzięki, Winnis- 
my rownież stowa uznania zespołowi ludzi, 
z ktorymi mogiy nas dzielić drobne roznice 
Pó, ale <ączy.a nas więż napewno da- 
eko mocniejsza — wspolna droga do Nte- 
podległości. 

„Lud Polski” mówi swym czytelnikom 0- 
warcie: przestają narazie wychodzić; po- 
konaty mnie trudnosci materialne, gdyż by- 
tem psmem najbiedniejszych Polakow i icn 
tnieresow broni,.em ! 

Widzimy już zacieranie rąk z radości tych, 
za ktorymi stoi pieniądz zrobiony na natw- 
ności emigranta i na, umiejętnym zmienia- 
niu panow, jakim się situży, 

Tym wskazujemy na daty przytoczone w 
pierwszym numerze „Ludu Polskiego". Ten 
sam tytut i ta sama treść ideowa pismå Po- 
lakow, walczących -o wolność, wracała od 
lat slu przeszo i wracać będzie tak długo, 
jak diugo przyjdzie nam walczyć. Nie móż- 
na bowiem zavić idei niepoaległościowej, 
którą reprezentował „Lud Polski" przez 
czas swego istnienia. 

Cóż jednak stanie się z „Kącikiem Komba- 
tanta"? — Oto znajdzie on goscinę na ta- 
mach „Polski Walczącej”, pisma kombalan- 
tów polskich na obczysnie. Od nasiępnego 
numeru ci wszyscy, ktorzy interesowali stę 
naszymi sprawami, odnajdą je na tamach 
tygodnika „Polska Walcząca — Kombalani 
Botski na Obczysnie”. Dla rolaków we Frant 
cji nie jest to pismo obce i nieznane. Ci, któ- 
rzy pamiętają początki formowania się woj- 
ska polskiego na ziemi francuskiej przypo- 
inną sobie, że od pierwszych dni towarzy- 
szem naszego żotnierza by:a „Polska Wal- 
cząca",- Pismo to znałazio wowczas drogę 
do kolonii polskich, oraz szerzej czytane by- 
ło przez emigrację. Gdyby nie najazd nie- 
miecki w czerwcu 1940 r., bytoby to dziś pis- 
mo czylane w każdej rodzinie polskiej we 
Francji. k 

Otoz „Polska Walcząca" nie przestała wy- 
chodzić, nie zmienia nawet od 8 lat swego 
redaktora ; przeniosta się jedynie do Anglit, 
a ostalnio z pisma żoinierskiego zamieni.a 
się na pismo b. kombalania, 

Dając gościny naszemu dotychczasowemu 
„Kącikowi Kombatanta", „Polska Walcząca” 
szerzej uwzględniać będzie sprawy Francji i 
tematy inieresujące czytelników z naszego 
terenu. 

Redagowana żywo, zamieszczające liczne 

- ilustracje, „Polska Walcząca” zapewnia $o- 

bie wspo.pracę najlepszych piór polskich. 

W Paryzu pozostaje terenowy Komitet Re- 
dakcyjny, ktory watwi „Polsce Walczącej” 
kontakt z czytelnikami z Francji. 

_. Jesteśmy przekonani, że odnajdziemy 
wśród Prenumeralorów i Czytelnikow „Poi 
ski Walczącej” wszystkich tych, do których 
_ docierał dotychczas „Lud Polski”, a w szcze- 

"kac wszystkich kombalantów z terenu 
_ Francji, 

A więc: Do zobaczenia na łamach „Polski 
Walczącej”. i 

"KOMITEI REDAKCYJNY 
„Kącika Kombatanta” 


i BE zd 3 
Z życia Kola „Samopomocy” 
w Paryżu 


cj. Spóźnieni przybysze nie mogli 
snąć się głębiej poprzez stojących kolegów. 
Mimowoli sceptycznemu obserwatorowi na- 
= Suwata się mysi, że jednak tak żle nie jest 
z tym „nrarazimem życia organizacyj społecz- 
. nych we Francji”, nad czym się na ogół pow- 
szechnie ubolewa. 

Z wielkim zainteresowaniem wysłuchaliś: 
my sprawozdania ustępującego Zarządu. l 
znów wymowa cyfr daje sceptykowi do myś- 
lenia. W styczniu 1947 stan Koła wynosił 120 
członków, w dniu ostatniego Walnego Zebra- 
nia Koło liczy 510 ludzi, Zjawisko pozornie 
niezrozumiałe, bo przecież personel wojsko- 
wy Misji, z którego w pierwszej fazie rekruto- 
wali się członkowie Koła, zmalał do kilkudzie- 
sięciu ludzi, 

Z innych szczegółów sprawozdania dowie- 

` dzieliśmy się o iniensywnej akcji kultural- 
mo - oświalowej i gospodarczej, nie mówiąc 
już o szeregu imprez towarzyskich. _ 

` _ Ustępujący Zarząd nie ograniczył się tylko 
do sprawozdania, przedstawił on rywnież pe- 
wne plany na najbliższą przyszłość, jako za- 
lecenia dia swoich nasiępców. I tak dowi 
dzieliśmy się o otwarciu w najbliższyc 
dniach już prawie skompletowanej biblioteki 
f o planowej akcji uruchomienia spółdzielni 
spożywczej, kursów krawieckich łącznie ze 

wiązkiem Inwalidów itp. itp. 

Dyskusja nad sprawozdaniami í progra- 
mem dała możność wypowiedzenia się i kry- 
tyki poszczególnych Członków, Zbyę dużo 
miejsca zajęłoby jej streszczenie. 

Zebranie zakończyły wybory nowego Zarzą- 
du, w którym w większości znaleźli się daw- 
ni jego członkowie, mający poza sobą okres 
rocznej praktyki w trudnych nieraz warun- 
kach startu, deden z uczestników. 

=-— 


Zebranie koleżenskie 
Oddz. Paryskiego Koła A. K. 


W dniu 28 stycznia br. odbyło się w lokalu 
" „Club des Relations Intellectuelles Internatio- 
males” koleżeńskie zebranie Paryskiego Od- 
działu b. żołnierzy Armii Krajowej, Które 
zgromadziło około 60 osób — członków 

alu oraz gości z Szefem Polskiej Wojski 

„wej Misji Likwidacyjnej we Francji, płk. Szy: 
mańskim na czele. 

o zagajeniu zebrania 
cego, kol. Raboewicz-Zu! 
g obecnymi 
dziedzinie p. 
oraz szkoleni 
dział prac 


rzez przewodniczą- 
owski podzielił się 
wspomnieniami z działalności w 
ukcji sprzętu łącznościowego 
łączności w Warszawie. Ten 
nspiracyjnej, znacznie mniej 
głośny, ni cja sabotażowa czy wydawni- 
cza, jest na ł mało znany, to też zebra- 
ni z dużym zainteresowaniem wysłuchali po- 
gadanki, chyląc czoła przed AT zamę- 
nah kolegów ; „wpadek w dziale łącz- 
ności było niedużo, co należy zwłaszcza 
przypisać faktowi, Że koledzy 
nie załamywali się i nie „, ypali”. 

Na wniosek kol. Grocholskiego postanowio- 
no nadać godność członka Koła znanej pisať- 
lh francus iej Agnes Chabrier, autorce „La 

Vie des Morts”. 


M 
Po omówieniu 


że aresztowani 


ch jak i przedwojennych, oraz bardzo 


kcją, a kol. 'owski, młody poeta, 
ak ist tematów, związanych z| 


i okupacją. 


AU podkreślać 
cho: 


je 
„w głębi siebie. 


„LUD POLSKI” 


4 Doniosłe wydarzenie w życiu 


Istotnie czas wyleczyć się 


W pierwszym naszym „Kąciku Kombatan- 
ta”, by uniknąć jakichkolwie nieporozumień 
p tym względem, sprecyzowalismy bardzo 
dokładnie ceile i zadania. Samopomocy, poda- 
liśmy przyczyny powstania naszej organiza- 
cji. W następnych „Kącikach” przedstawiliś- 
my metody społecznego postępowania, jakie 
zdecydowaliśmy stosować oraz krąg osób, 
które 'nas nie tylko interesują, lecz którymi 
zajęcie się jest podstawowym obowiązkiem 
naszej organizacji. 

Zdawało się nam, że całe zagadnienie, po- 
stawione prosto i jasno, po Żołniersku — je- 
śli kto chce i rozumie właściwy sen lego Wy- 
rażenia — wywoła należyte zrozumienie i po- 
żądany oddźwięk. 

Istotnie tak się stało. Dowodem tego są set- 
ki listów z różnych zakątków Francji od na- 
szych kolegów b. kombatantów, listów, które 
świadczą, jak potrzebną jest nasza organi- 
zacja į jak trafia do przekonania każdego Żoł- 
nierzą sprawa postawiona szczerze, bez żad- 
nych myśli ubocznych. 

To też z prawdziwym zdumieniem przeczy- 
taliśmy w nr, 4-tym z 25. L br. artykuł p. Kę- 
dzi. Zdumienie nasze poteguje fakt, że p. Kę- 
dzia podpisał ten artykuł nie jako osoba pry- 
watna, lecz jako prezes Federacji P:Z.0.0. 
Podpisem im bowiem p. Kędzia sugeruje 
czytelnikowi, że to co pisze, nie jest* wyłącz- 
nie jego własnym zapairywaniem; lecz zapa- 
trywaniem pewnego grona osób. Okoliczność 
ia nakazuje nam tedy podejść do problemu 
poważnie, ale równocześnie bardzo szczerze. 

Pomijamy długą ltanię wymienionych 
przez p. Kędzię zastug wychodźtwa polskiego 
we Francji dla sprawy polskiej, Są one nie- 
wątpliwie duże, ogólnie uznawane i podkreś- 
lane. Oczywiście mamy na ryan wysiłek wy- 
chodźtwa w szeregach Armii Polskiej, ri 

odziemia francuskiego w czasie okupacji. 

ie możemy natomiast Rao się na to, by 

ie wyczyny wy- 

twa, jak „samochody, motocykle", czy 

też „materiał biurowy”. Naród polskt dla 

sprawy wolności PA życie 6 milionów 

swych synów, poświęcił Warszawę, i przy- 

zna pan prezes Kędzia, że wypominanie mu 

poświęconej „bielizny”* jest conajmniej nie- 
właściwe. ; 

Również sądzimy, że chyba na nieporozu- 
mieniu polega twierdzenie p Kędzi, że „jak 
tylko wróg poszedł... zpależliśmy ich na in- 
trainych posadach... w Wojsku”. Myśmy wło- 
żyli mundury we wrześniu 1939 i dopiero o0- 
becnie je zdejmujemy, a „intratność tych po- 
sad, jakieśmy mieli przez ostatnie lat 8, jest 
zbyt powszechnie znana, by tutaj trzeba by- 
ło na ten temat pisać. Zostaliśmy nieraz do- 
słownie tak, jak stoimy, bez dachu nad gło- 
wą, bez rodziny — a jednak szczęśliwi, że 
każdy z nas mogi coś dla sprawy polskiej zro- 
bić. Dumni jesteśmy z tego, ale wewnątrz, 
Dumy tej nie mamy na prze- 
targ, ani na przypominanie innym naszych 
wyczynów, jak to czyni p. Kędzia z „bieliz- 
na" 


Wreszcie pomijamy sprawę Ruchu Oporu i 
„pewnego pułkownika" ; jest to sprawa inna 
i nas mało interesująca. Przechodzimy do 
sprawy naszej, do zagadnienia tych „innych 
oficerów”, którzy — zdaniem pana prezesa 
Kędzi — stworzyli organizację „Samapomo- 
cy”, mimo, że na terenie Francji istnieją od 


dawna stare organizacje kombatanckie. 


Najpierw chcemy wyprowadzić z błędu, nie 
p. Kudzię, bo DŃ 0 PLA wie bardzo dobrze, 
iecz nieświadomego raczej czytelnika „Ludu 

„Kącika Kombatanta”, że to tyl- 

izowali naszę Stowa- 

owsiała dzięki 

ołnierzy P.S.Z. 

N: ele organizacji stoją nie 

„narzuceni” lub odkomenderowani ludzie, 
lecz ludzie wybrani w drodze demokratycz- 
nych wyborów na podstawie demokratyczne- 


ze starych błedów i nawyków... 


go statutu. Inne frazesy i gadanina, jak to 
miało miejsce we wschodniej Francji — tak 
panie prez Kędzia! — jest zwyczajnym 
przekręcanien: faktów i demagogią ; niczym 
innym. 

I. dlatego zmuszeni jesteśmy zapytać p. 

prezesa zię wprost: o co właściwie cho- 
dzi? C: tnie pan Prezes boleje nad fak- 
tem rozbicia organizacyjnego, czy też pisząc 
to, ma zupełnie co tnnego na myśli ? 
Jeśli chodzi o brak ściślejszej współpracy 
iędzy naszymi organizacjami to nie my mu- 
simy się uderzyć w piersi. Myśmy pierwsi 
wyciągnęli rękę do współpracy. Podpisaliś 
my nawet bardzo dawno, bo października 
1946 r. protokół o powołaniu do życia współ- 
nej Komisji Porozumiewawczej. Dlaczego ten 
protokół pozostał — jak dotychczas — mar- 
twym kawałkiem papieru? Pan Prezes wie, 
dlaczego tak się stało. Może kiedyś będziemy 
zmuszeni szerzej na ten temat się wypowie: 
dzieć. Obecnie ograniczamy Lt) do stwierdze- 
mia i bardzo silnego podkreślenia naszego 
stanowiska. Oto nie podzielamy metod pracy 
społecznej, które nieuchronnie prowadzą do 
zaprzeczenia samej idei pracy społecznej. 
Wychodzimy z założenia į mamy bardzo głę- 
bokie arenan że organizacja społeczna 
może í powinna żyć i działać dzięki wspól- 
nym wysiłkom własnych członków. Tylko 
tak, a nie inaczej. Organizacja, która čą- 
gle ogląda się na pomoc z zewnątrz, nie mo- 
že zasługiwać na miano organizacji społecz- 
nej. I ci, co nię tyle głoszą. bo to nie wypada, 
ile postępują według takiej A złą od- 
sat przysługę ogólnej sprawie. Istota sporu 
polega na tym, że pan Prezes Kędzia nie po- 
dzielą naszego w tej sprawie zapatrywania. 
Niestety nie pisze on i nie mówi tak szczerze, 
jak to uczynili Jego ty na pierw- 
szym posiedzeniu Komisji Porozumiewaw- 
czej. Jest to prawdopodobnie jeden z tych 
„Starych błędów i nawyków'” — datujących 
się jeszcze z przed wojny. 

Nie poruszylibyśmy tego artykułu p. Kędzi, 
o którym mówimy. Pominęlibyśmy go mil- 
czeniem, tak, jak pominęliśmy milczeniem 
Jego memoriał z 8 stycznia 1947 do b. pre- 
mierą Arciszewskiego, jak pominęliśmy mil- 
czeniem dego memoriał z 8 lutego 1%7 do ś. 
p. Prezydenta Raczkiewicza, jak wreszcie po- 
minęliśmy milczeniem ten słynny okólnik Fe- 
deracji z dnia 4 stycznia 1947. Jeśl: teraz po 
raz pierwszy zabraliśmy w kę sprawach 
głos, to uczyniliśmy to tylko dlatego, że me- 
tody wychowania i pracy społecznej, stoso- 
wane od wielu, wielu lat we Francji, dopro- 
wadziły do tego, że oto pismo niepodiegło- 
ściowe — tygodnik zaledwie — musi zawiesić 
swoje wydawnictwo. Fakt ten sam mówi za 
siebie. Nie poinogą tutaj żarne „laurki“, wy- 
stawiane przedwojennym organizacjom przez 
ich preneo czy innych działaczy społecz- 
nych. 

P, S.: — Nieznanego nam autora dalszych 
krytyk „Samopomocy” pozwalamy sobie ode- 
słać do „Polski OC gdzie w jednym 
z jej numerów znajdzie oczekiwaną odpo- 
wiedź. To samo dotyczy p. Bidermana, który 
jakkolwiek „w ślad za artykułem Prezesa Fe- 
deracji”, to jednak bardziej obiektywnie do 
zagadnienia popcnądzi. 

zecz prosta, nie zamierzamy zamykać tej 
dyskusji w zastępstwie zawieszenia gościn- 
nych łamów „Ludu Polskiego”. Wszyscy 
kombatanci „nowi™ i „starzy”, którzy zechcą 
w drodze dalszej dyskusji, przyczynić się do 
jeszcze bardziej wszechstronnego naświetle- 
nia istoty sporu, będą mogli wypowiagas się 
w Kąciku , 'opomocy** w ;. e Walczą- 
cej", ~ 

Możemy również zapewnić prezesa Kędzię. 
że dana mu będzie możność, ilekroć zechce, 
wyrażenią swej opinii w sprawach ogółu 
kombatantów. 


Organizacji POWN 
w Gautherets 


Byli członkowie Polskiej Organizacji Walki 
o Niepodległość Okręgu Montceau-les-Mines a 
z nimi cała Polonia zagłębia przeżywali w 
niedzielę dnia 18 stycznia 1948 r. bardzo miłe 
chwile o doniosły aczeniu w życiu Orga 
nizacji, przede w tm dlatego, że jest to 
pierwsze tego rodzaju wydarzenie na tut. te- 
renie, a mianowicie uroczystość poświęcenia 
i wręczenia sztandaru Kołu POWŃ w kolonii 
Gautherets. Uroczystość ta miała jednocześnie 
charakter manifestacji przyjaźni polsko-fran- 
cuskiej, 

Poświęcenia sztandaru dokonał ks. dziekan 
Mateuszek z Gautherets podczas urodzystych 
nieszporów w kościółku polskim. 

Dalszy ciąg uroczystości odbył się na sali 
kopalnianej, wśród licznie zgromadzonej rze- 
szy peowiaków i sympatyków tego ruchu. 
Wśród gości pozamiejscowych zauważyć było 
można pp. Konopczyńską — prezeskę Tow 
Kob. na Francję I Szyszyłowicz, ref. spraw 
kob., pp. Skrodzkiego sekr n. POWN oraz 
Kalınowskiego, sekr. geu. CZ Z gości miej- 
scowych obecny był dziekan Mateuszek, 
inż. Grivaut — preze: viązku byłych człon- 
ków Ruchu Oporu zagłębia Moniceau-les-Mi- 
nes. Związek ten reprezentowany był również 
przez 6 sztandarów francuskich. P. Kulpiński, 
prezes tut. Okręgu POWN, pp. Jaworski | ta- 
będź z Okręgu CZP, członkowie nauczycielst- 
wa polskiego, kupców íi rzemieślników oraz 
przestawiciele KTM i poszczególnych organi- 
zacyj z całego zagłębia. 

QO godz. 17-tej p. Kapeiski, prezes miejsc. 
Koła POWN dokonał oficjalnego otwarcia u- 
roczystości, witając wszystkich zebranych na 
sali, oraz dziękując jednocześnie za przyby- 
cie i wzięcie udziału w tej doniosłej uroczy- 
stości. 

Następnie do gości francuskich w imieniu 
Koła przemówił p. daworski sekr. Okr. CZP, 
dziękując zą przybycie i zamanifestowanie w 
ten sposób istniejącej przyjaźni i współpracy 
obu arganizacyj jako b. członków Ruchu Opo- 


ru. 

Zabierali następnie głos pp. Kalinowski, 
ks. dziekan Mateuszek, Kulpiński, p. Dudziak, 
Łabędź — wszyscy zgodnie podkreślając za- 
sługi POWN, poniesione ofiary dla sprawy 
pokoju i wolności narodów, nawołując jedno- 
cześnie do wytrwania w dalszej walce'celem 
odzyskania prawdziwej niepodległości dla na- 
szej Ojczyzny. 

W imieniu Francuzów przemawiali p. inż. 
Grivaut i p: Scaramiglia, obaj podkreślili wy- 
siłki i zasługi POWN w czasie walk z okupan- 
tem jak i zasługi Polaków w ogóle w pracy 
nad odbudową i rozwojem Francji, 

W dłuższym i pięknym przemówieniu do. 
Francuzów sekr. gen..POWN p. Skrodzki zo- 
brazował dotychczasowy wysiłek Polaków we 
Francji nad rozwojem I obroną tego kaja, 
podkreślając szczególnie znaczenie przyjaźn 
obu narodów, która pozniezowana jest od 
wieków nie pustymi frazesami, lecz krwią 
i potem robotnika polskiego, jak tego dowodzi 
historia. Mówiąc o dzisiejszej sytuacji mów- 
ca zaznaczył, że Polska jest największą ofia- 
rą ostatńiej wojny, która jeszcze'do dz:ś Ro 
mimo wysiłków i wierności dla sprawy poko- 
p i aliantów w walce z dyktaturą nie Grin: 

prawdziwej wolności i niezależności, do 
których ma takie same prawo jak Francja í 
wszystkie miłujące wolność narody. Nie może 
być porojn prawdziwego, parnai mówca, 
dopóki: sprawiedliwości nie stanie Się zadość 
a Polska nie uzyska tego o co walczyła i za 
którą to sprawę zginęło 6 milionów Polaków. 

Następnie p. Skrodzki przemówił kilka słów 
w języku polskim, po czym wręczył uroczy- 
ście poświęcony sztandar chorążemu koła, ży- 
cząc pomyślnego rozwoju w pracy koła oraz 
wytrwania na raz obranej drodze, która pro- 
wadzić ma do zyjmuja prawdziwie niepodle- 


głej Polski. Przyjmując sztandar z rąk sekr. 
gen. POWN, chorąży koła p. Kubiak przyrzekł 
strzec g rzed wszelkim: atakami wrogów 
i zanieść niespiamiony jedynie do Polski wol- 
nej 1 niezależnej, takiej, o jaką walc: 

wiacy we Francji. Nastąpiło potem wpisywa- 
nie się do księgi PEMIĄLKOWS oraz wielka za- 
bawa taneczna, gdzie wesoło bawiono się do 


rana. 
daworski M. 
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ARTYKUŁY DYSKUSYJNE 


Czy tworzyć nowe, zy wzmocnić stare organizacje ? 


W ostatnim numerze „Ludu Polskiego”, 
czytam artykuł pióra p. Szczapy : „Młodzież 
przyszłością narodu”. Odnosi się wrażenie, że 
na emigracji we Francji i w Belgii nikt nic 
nie zrobił dla młodzieży polskiej. Liczni moi 
koledzy się gniewają na podobne przed- 
stawienie sprawy, a że tak nie jest, będę się 
starał koledze faktami udowodnić. 


Szanowny kolego Szezapa, młodzieżą pol- 
ską na emigracji opiekuje się sorei ZWiĄZ- 
ków do tego powołanych na terenie Francji i 
Belgii od iat 25; PORA kilka związków, 
jak Związek Gimn; czny „Sokoła, Związek 
Piłki Nożnej, Związek: Harcerstwa Polskiego, 
Związek CI Buena; Związek Spie- 
waczy j Związek Teatralny. Wyżej wymienio- 
na AEC zronur frt A A de prany 
polskiej na emigracji, i mają pod tym wzglę- 
dem duże doświadczenie, zarówno w dziedzi. 
nie kulturalno - oświatowej, tak na polu wy- 
chowania fizycznego, grupują bowiem u sie- 
bie kilkadziesiąt tysięc młodzieży polskiej, 
i to moim zdaniem wiele znaczy. 


Dalej czytam, że zakłada się Koła Komba- 
tantów, i szanowny kolega ma największą 
troskę o młodzież ih proponuje zakłada- 
nie CA sportowych, teatralnych i śpiewa- 
czych. lowadnia, że przed wojną organiza- 
cje młodzieżowe prowadziły prym w życiu 
emigracyjnym, dziś natomiast zdaniem kole- 
gi uwidocznia się zupełny zanik, więc jedyna 

oska szanownych olegów idzie w 
kierunku, aby do tego nie dopuścić ; szlachet- 
ny cel — prawdą jest, że nasza młodzież po- 
trzebuje pomocy ludzi fachowych. 


Moim zdaniem i zdaniem tysięcy naszych 


oła Kom- 


miłyc 
haterów, którzy przelewali swą krew dla spra- 
wy polskiej, z otwartymi ramionami się inin 
imie, Poco two nowe sekcje sportowe ? 
istnieje na terenfe Związek Gimnastyczny 
„Sokoła” już od 47 lat, Związek Piłki Nożnej 
od 24 lat. Nabyliście szanowni koledzy dużo 
doświadczenia na tym polu, chętnie was 
przyjmiemy w nasze szeregi, a doświadoze- 
nia przekażcie naszej młodzieży, czekamy na 
was, Poco zakładać sekcje śpiewacze i teatral- 
ne, skoro te Związki mają wysoko wyrobioną 
markę i cieszą się na terenie Francji najlep- 
szą opinią; wszyscy razem czekamy na wa- 
szą pomoc, wstępujcie w szeregi nasze. Może 
szanowny kolega został żle poinformowany 
co się tyczy życia społecznego naszej młodzie- 
ży; wszędzie wre praca twórcza, beziniereso- 
wna, znikąd żadnej pomocy materialnej, ale 
są widoczne owoce je; precy. Radzę szanow- 
nemu koledze się przejechać po koloniach pol- 
skich w t u i w niedzielę, a sam się 
przekona, że nie tak źle wygląda, jak szanow- 
ny kolega pisze. 4 
Wychodzę z praktycznego założenia że two- 
rzenia nowych o anizacyj, klubów i klubi- 
ków z kilku zaledwie członkami, do niczego 
nie doprowadzi, przeci rozdrobni jeszcze 
bardziej ni racie która po trzyletnim 
odzi powoli do WA Po 
le rości sobie już niej li faa 
wolna i po wojnie, rezultat tak 


napewno 4 
A AA | roz. 


ocnić nas przez val 
was wszedzie 


braci do s 


przygarną byśmy wspólnie pracowali nad 
payna młodzieży polskiej na emigracji, 
O naprawde nam tego w obecnej chwili jest 
brak. Niech szanowny kolega nie ma urazy 
do działacza społecznego, który 50 przeszło lat 
tuła się po świecie i życie społeczne, jeżeli 


tak twierdzić mi jest wolno, też trochę zna; 
wspólnymi siłami przyjdziemy do wytknięte- 
go celu. 
wolski 
. Naczelnik Związku „Sokoła” 
Hersin-Coupigny. w styczn? 


Czy nowe Związki i Stowarzyszenia 


, > potrzebne sa 


Czytając artykuł p. t. „Młodzież przyszłoś- 
cią narodu” podpisany przez p. Szczapę Bro- 
nisława z Lille, zamieszczony w. „Kąciku 
Kombatanta” w tym numerze „Ludu Pol- 
skiego” odnosi się wrażenie, że życie społecz- 
ne na emigracji zupełnie nie istnieje, że nie 
ma żadnej organizacji młodzieżowej, że orga- 
nizacje te istniały wprawdzie przed wojną, 
ale teraz znikły zupełnie. Istnieje tylko Samo- 

omoc Byłych Kombatantów i ona to powo- 
ana jest do zakładania nowych organizacyj 
młodzieżowych, sekcyj sportowych, śpiewa- 
czych, teatralnych itp. 

Wszyscy natomiast wiedzą, i to nie tylko 
we Francji, że życie społeczne na emigracji 
pulsuje swym zwykłym kz że. organiza- 
cje młodzieżowe istnieją i pracują wydatnie 
nad utrzymaniem polskości i wychowaniem 
młodego pokolenia w duchu narodowym, w 
oz do kultury i tradycji naszych 
przodków. 

Dowodem tej działalności są liczńe zloty, 
PARY i popisy młodzieży So RA KSMP., 
młodzieży Harcerskiej, przy udziale tysięcz- 
nych tłumów Polaków i Francuzów. Dowo- 
dem tego są liczne Zjazdy, popisy i konkursy 
kół ppiewanayon, muzycznych i teatralnych, 
dowodem tego liczne akademie, obchody 
świąt narodowych i rocznice, dowodem tego 
jest samo istnienie i żywotność tych organi- 
zacyj, oraz liczne rzesze działaczy społecz- 
nych poświęcających bezinteresownie swój 
czas, pracujących nieraz w trudnych warun- 
kach bez żadnej pomocy z zewnątrz i bez płat- 
nych instruktorów. 

Ze wszystkich e aj przedwojen- 
nych istniejących na terenie Francji, nie ożył 
po wojnie tylko ,„Strzelec”, który zbudowany 
przez reżym przedwojenny, sztucznie podtrzy- 
mywany przy życiu przez Krone dotacje i 
różne przywileje, oraz sztab płatnych instruk- 
torów, nie mógł po wojne powstać o włas- 
nych siłach i utrzymać się przy życiu kiedy 
zabrakło mu tej podpory. 

A jednak organizacje zbudowane na iwar- 
dych i zdrowych zasadach, wytosłe z życia 
i potrzeb samego wychodźtwa, przetrwały ca- 
łą zawieruchę wojenną, tworząc piękną 
w historii emigracji przez stworzenie polskie- 

0 ruchu aport, a wojnie Poway. do 

wriże życia, do dalszej walki o utrzymanie 

lskości na emigracji i do walki o wolność 
niepodległość Ojczyzny. 

Niech różni nowi edżyj wychodźtwa prze- 
staną się wreszcie łudzić i tracić po z 
prze zakładanie nowych związków i Fóżnysi, 

ółek „byłych dzieci į niemowląt”, bo to do 
piczago nie doprowadzi i opinii nam nie po- 

raw 


p Niech istniejąca Samopomoc W. P. zajmie 
się udzielaniem rad i azówek żołnierzom, 
niech pisze artykuły na temat PKPR oraz doli 
i niedoli żołnierza polskiego, niech zachęca 
zdemobilizowanych żołnierzy do wstępowa- 
nia do istniejących organizacyj nie egło- 
ACB jak to ostatnio uczyniło Koło Pa- 
ryż, ale 


arię 


niech nie bierze s'ę do roboty do któ. 
rej jej nikt nie upoważnił, niech nie uszczęśli- 
wia wychódźtwa zakładaniem nowych związ- 
ków i stowarzyszeń, niech nie wprowadza 
większego jeszcze zamieszania i niezgody, bo 


na Emigracji ? 


na to pracujące wychodźtwo polskie się nie 
zgodzi i do żadnych nowotworów nie przy- 


stąpi. 

Ww szeroko rozgałęzionym życiu społecznym 
na wychodźtwie, wszyscy mogą znaleźć dla 
siebie odpowiednie pole do działania í popisu, 
bez potrzeby uciekania się do tworzenia cze- 
gokolwiek nowego, bo A LLa Jl raczej 
na przerost, niż niedostateczność organizacyj 
społecznych, które właśnie dz.ęki'temu prze- 
sytowi, oraz brakowi porozumienia, jedności 
1 zgody, nie spełniają w 100 proc. tych zadań, 
które w normalnych warunkach mogłyby 
ać z kaz ; ig dla całej emigracji i 

a spra olskiej. 

ZAP T. Piskorski 


BRUAY-EN-ARTOIS 


Sekcja Polska CGT - FO 
szyb 3-ci 


Sekcja Polska CGT-FO  Bruay-en-Artois 
szyb %ci odbyła w niedzielę dnia £5 stycznia 
br. zebranie reorganizacyjne, z inicjatywy 
tow. Kon.ecznego i zana Okręgu 
Bruay tow. Szymczaka, Na zebranie przybył 
z ramienia CGT-FO tow. Navury, sekretarz 
francuskich urzędników okręgu Bruay. 

Po przemówieniach tow. tow. Navury, 
Szymczaka i Koniecznego oraz tow. Tomcza- 
ka, który pokrótce wyjaśnił sytuacje, wybra- 
no Prezydium zebrania w osobach następują- 
cych tow. : przewodniczący Szymczak, sekre- 
tarz Tomczak, ławnik Mi lak. Wybrano do 
zarządu prz teag głosowanie nastepujących 
t.t. : prezes Konieczny Fr.. 25, rue des Espla- 
nades, Bruay en Artois (P-de-C) ; sekr. Tom- 
czak Jan, 4, rue de Rhone, Bruay en Artois; 
skarbnik Michalak Ign., 27, rue des Ecoles, 
Bruay en Artois; mąż zaufania Juruś Fr., 81, 
rue Lillers, Bruay Artois. 

Na początek Sekcja liczy 40 członków. Za- 
Ad apeluje do wszystkich Polaków dobrej 
woli, aby wstępowali bez żadnej obawy do 
CGT-FO, która jest Elac WA 1 
niezależną od żadnej partii politycznej. 


Za Zarząd: Tomczak J., sekretarz. 


ROMBAS — CLOUANGE — VITRY s. Orne 
FREP 


Na walnym zebraniu Sekcji FREP dnia 25 
stycznia br. z lokalu p. A Aj ZĘ 
ange, nowy na rok bie: zost: e 
brony w następującym skladzie: arets Siko- 
ra Wacław, rue Belle Fontaine 14 — Clouan: 
ge, zastę| prezesa Kozera B., Grande Rue 
118, Rombas ; sekretarz Kurek Jan, rue Bur- 

er Jean 20, Vitry s. Orne, zast. Gusztyn B:, 

itry s. Orne; skarbnik Kubarek Józef, rue 
Nancy $, Amneville; zast, Brzozowski Jan, rue 
AWG Rombas ; rewizorzy, REDY. 

wski, Dydyński e 
— Wszelką korespondencję kierować na adres 
sekretarza. 


prezesa l a 
; Kurek Jan. 


Str. 3 


« lud Polski » i ; 
w BELGII j Py 


Szkodliwa opinia 

Nierzadko w rozmowach górników pol- 

skich słyszy się nieprzychylne opinie o bel- 
gijskim ruchu zawodowym; wyśmiewa się 
ych, którzy wstępują do Sekcji Związko- 
wych Robotników ze Wschodniej Europy, 
iziałających przy belgijskiej Centrale des 


Ideaiem byłoby, abyśmy mogli organizo- 
wać sij we własnym polskim związku zawo- 
dowym, bo nikt nas lepiej nie potrafi bro- 
nić, jak rabilibysmy to sami. 

Wiemy jednak, że jest rzeczą niemożliwą 
dla nas organizowanie się lakie, jakie mieli- 


Mineurs. byśmy we własnym kraju. Musimy więc ki 
- Po co pakować Belgom walutę do kie- | rzystać z tego, nA belgijski ruch Aai e 
szeni ? 


w zrozumieniu wlasnćgo interesu (Belgia - 
jesl pod tym względem — pma Francją — 
wyjątkiem) zaproponował nam pewną aulo- 
nomię w ramach wlasnej organizacji. - 

Interes w tym jest obopólny i nasz i ru- 
chu zawodowego belgijskiego. Oni wyzysku- | 
ią nasze poparcie w ich walce o poprawę i 
warunków pracy i płacy, oraz gwa: z | 
ie nie będziemy (amistrajkami, my zaś z t 
skujemy poparcie naszych postulatów ca J 
siłą i powagą ich ruchu, który w życiu ; 
społecznym i gospodarczym Belgii odgrywa 
doniosłą rolę, mamy da swej dyspozycji wy- 
próbowaną sieć organizacyjną. y 

Tak więc mimo, iż nadal pozostajemy tyl- | 
ko gośćmi na ziemi belgijskiej przez nasz 
masowy udział w sekcjach cudzoziemskich 
Centrale des Mineurs oraz przez zorganizo* 
wanie się w tych sekcjach w jedną całość, 
pod kierownictwem polskiego sekretariatu 
(przy centrali belgijskiej) zyskujemy p% 
q4 siłę, która daje nam gwarancję li- 
czenia się z nami i pozwała waiczyć skulecz- 
nie o nasze prawa, 

Należy zwrócić uwagę, że w obronie cu- 
dzoziemskich górników pr. owadzane 
są interwencje wobec wców i władz 
rządowych przez belgijski ruch wiezie i 
Ukazują się artykuły w belgijskiej 
swiązkowej, występujące w obronie cudzo- 
ziemskiego górnika. 

Jest lo niewątpliwie nowość na tym tere- 
nie. Zawdzi”czamy ją jedynie i wy!ącznie 
powstaniu licznych cudzoztemskich sekcyj 
w ramach belgijskiego ruchu zawodowego. 

Coraz bardziej zwycięża wśród naszych 
przyjaciół belgijskich związkowców, zrazu- 

mienie wspólnegn interesu robotnika belgi 

skiego i cudznziemskiego. STANE E 

tego z naszej strony byłoby lekkomyślno- 

UE Starajmy się zrozumieć ten wspólny o 
inieres. 

W stępowanie do zawodowego ruchu bel- | 
gijskiego i organizowanie się w jega ramach ' 
w sekcje cudzoziemskie, a th twnrzę. | 
nie solidarnej grupy ER 42 polskich i 
cudzosiemskich robolników, to nie „wpy J 
chanie waluty do kieszeni Belgom” — A 
iywolny interes polskiego robotnika. jk 


é 


Wyjaśnienie w sprawi F 
paczek do Polski 


W nr. 5 z dnia 1 lut 


5 Jąkie korzyści będą mieli z tego Pola- 

— Napewno jak zajdzie potrzeba, to belgij- 
skie związki zawodowe nie pomogą. 

Oceny te są z gruntu (alszywe i szkodliwe. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że mówią to 
przeważnie ludzie, którzy nie należą i nie 
należeli nigdy do żacy organizacyj sp% 
ecznych. Ludzie ci nigdy nie zrozumieli po- 
trzeby zrzeszania stę i nigdy nie pojmą, ja- 
ką polęgę stanowią społeczne działania zbio- 
rowe, a w szczególności, jak wielka jest ro 
la związków zawodowych w obronie przed 
wyzyskiem. 

By zdobyć się na uczciwą odpowiedź w 
sprawie słuszności i celowości wstępowania 
do sekcyj związkowych Centrale des Mi- 
‘neurs, trzeba przede wszystkim zastanowić 
się, jakie są w naszym położeniu możliwo- 
*ci-.przeprowadzania skulecznej obrony inte- | ( 
resów polskiego raboalnika w stosunku do | w 
belgijskiego pracodawcy. 

Należy stwierdzić, że polskie organizacje 
działające niezależnie, mogą niewątpliwie u- 
czynić bardzo dużo i potrzeba ich działalno- 
ści musi być powszechnie rozumiana i d% 
ceniana, jednak doświadczenia t. zw. starej 
smigracji, oraz doświadczenia z ostalnich 
lat wskazują na to, że istnieje konieczność 
wynalezienia dodutkowych sposobów obrony 
interesów polskiego rnbotnika. 

Zjednoczenie Polskiegn Uchoditwa Wnjen- 
nego, naczelna organizacja uchoditwa pal- 
skiego, w piśmie swym z dnia 8 listopada 
1947, które zawiera zarys programu dzia'ał- 
ności uchodźtwa na przyszłość, zaznacza mię- 
dzy innymi aby do podstawowych kaset, 
które powinny stać się wytycznymi zaliczyć 
następujące dążenia : 

„Na wszystkich terenach pracy zawodo- 
wej Polacy włączają się w ruch zawodowy 
i dążą do stworzenia sekcyj obcnkrajowych”. 
Taką opinię wypowiada naczelna organiza- 
cja uchodźtwa, która ma możność sumować 
doświadczenia, paczynione przez Polaków w 
różnych krajach. 

Zgndzi się z nią każdy rozumnie myśłą- 
sy Polak. 


Apel w sprawie szkolnictwa 


Zarząd Związku Polaków w Belgii zwraca 
się z gorącym apelem do wszystkich prezesek 


i prezesów Związku, jak również do wszyst- o rb. „Ludu Polskie- 


kich Kierowników Instytucyj, zrzeszonych w |89, W ramach żądań Centrali Górników od- 
Związku Polaków w Boi "ab pamiętali o RE M warunków pracy í życia m- 
konieczności rozwinięcia szeroko jonej w ze Wschodn'ej Europy, pracują- 


akcji na rzecz funduszu szkolnego. Korzysta- | CY" W kopalniach belgijskich, zam/eszczo- 


no postulat (1) zapewni | 

Ido SNOOP w" id, paca do totai jj Y A. 

hd 1 "fundus: ‘em aśnić, cja wysyłki pa- 
kon byłby przeznaczony Na z | czek do Polski jest prowadzona stale przez q 


Wszyscy Prezesi Oddziałów powinni powo- 
lać SONA ORA jne tam, gdzie j 
szcze tego nie zrobiono. Komitetów weszli- 
by przedstawiciele wszystkich  instytucyj 
zrzeszonych w naszym Związku. 


Przewodniczącym każdego takiego komite- 
tu byłby prezes danego Oddziału. Zebrania 
Komitetów miałyby za zadanie w pierwszym 
rzędzie ustalenie terminu zabaw i imprez, o- 
raz przydzielenie poszczególnych, zgłaszają: 
cym się instytucjom w celu uniknięcia urzą: 
dzanią w tych samych dniach imprez. 

Wszystkie kwoty uzyskane w tej drodze po- 
zostaną w Okręgach. Prosimy jedynie o po- 
dawanie wysokości uzyskanych kwot. 


T. Zdanowicz 
Prezes Związku Polaków w Belgii 


Towarzystwo Pomocy Polakom — , 
Skad, nasa iwona as 
y wy: wo! í 
warunki poi we. A 
URG 


ilość paczek. (Szczegółowe 
rd w nr. NE dnia 25. 1. 48 „Ludu: 
Równocześnie j że T ry- 
papom pay a 'owarzy- 


syłania paczek — odbiera 

nu sekcji, 

niż 40 paczek w sekcji. A . 
"e i r 


Wystawa prac Janiny Tollik 
W dniu 31 stycznia została otwarta w ery 


seli w Galerie Dermine, a 
Jean Cauchie, Fernade Christo) a. Cierre 
saux, Simone Leriche, JANINA TOLLIK å Laus 


ra Turner. 
E. Poniorski — sekretarz. Wystawa ta jest jeszcze jednym sukcesem 
polskiej AA JAŃINY TOLL kie SZE- 
+" reg wystaw w Brukseli, Gandawie, An * se 
pozwola "ej zajat gapowisdnie miele w 
A se wi « | 
Związek Polaków w Belgii belgijskam Świecie malarskim. A ; 
P Na PA CY Walnego zasta z ż ś | 
nia 1. 6. 47, w nej przez Nadzwy- y 
czajny Walny fazakw dniu? grudnia wa o ożywienie pracy : ł | 
Zarząd Związku Polaków w Belgii na swym organizacyjnej ZPB | 


PCD powołał następujących referen- 
wW: 


. Prezes Związku Polaków w Belgii sto- | 

referentem imprez — Jarkowski: Stani- | sował apel do prezesów oddziałowych Doa- A 
sława, referentem spraw specjalnye — Wa- | wienie U orkamaa jnej. ~ À nOA 

sa Antoniego, referentem spraw oświatowych | Zarząd ZPB deklaruje w tym celu przy- | 


słanie prelegentów z odczytami 


— Pomorskiego Edwarda, referentem praso- 
wym — Grabowskiego W. dotyczące sytuacji. 


4 
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Mili goście w Okręgu Montceau'les Mines e 


Od dawna już zapowiedziana wizyta Zarzą- j łej działalności w pri społecznej wśród œ 
du Głównego CZP oraz Zarządu Głównego | migracji. x y a 
Tow. Kobiecych na Francję, nastąpiła w sobo. 'ewni ei że tak jak di s, Za+ | 
tę dnia 17 stycznia 1948 r. rządy Główne pójdą nam żw. w 

W godzinach popołudniowych odbyło się | naszych wysiłkach, nie zapominając nas zno- 
zebranie Zarządu Okręgu oraz działaczy CZP | wu w bliskiej przyszłości odwiedzić.. y 
zagłębia Montceau-les-Mines w lokalu Biura 
Okr. P. Skrodzki, prezes Zarządu Głównego 
CZP i p. Kalinowski, sekretarz gen, CZP, prze. 
mawiając do zebranych działaczy, zobrazo- 
wali dotychczasowy dorobek naszej Organi- 
zacji na terenie Francji w wysiłku prowadze- 
nia walki o prawdziwa wolność i niepodleg- 


LA MURE 
ODJAZD KS. WOŁOSZYKA 
16 stycznia br. odjechał po zaledwie kilko-- 


miesięcznym pobyci skie! U k 
ników STLA Mure a T a agon AN 


łość dla Polski i narodu, który jeszcze do dziś szek 2 
est pod okupacją. Przechodząc ko-| Mimo, że ks. Wołoszyk był er E ki 
ejno okres od zakończenia wojny do dn:a dzi. | kapelanem- szpitala francuskiego, dużo * 

siejszego, mówcy zgodnie Išli, że wał.| i czasu poś ił sprawie polskiej zenia 4 

Pasz! korg pronen o EZ! prowa i aaya terenie; Ôa lata 1947 r. wiele się zmieni: 
zimy, okazu; w . Przyp. 

PYSKA sytuację międzynarodową beż omnijmy krótko, co zo- 


= 


uwagę 


wydarze- | stało zrobione : 


nia w świecie oraz w sprawach dotyczących | 1) Koło Ministrani pujące jwunastu 
Polski. Zebranie wyraziło wolę dalszego pro- chiypeG e którym ak 'ołoszy| da z hu- 
wadzenia walki o spraw.edliwość dla narodu | morem imiona dwunastu apostołów. 


i spra olskiej pomimo trudnych warun- 
ków) pracy, na napotykamy w obecnym 
le, 


W niedzielę nasi mili goście brali udział 


ych. í 
w_uroczyst wręczenia ` sztandaru Kołu ołowie sierpnia organizuje ks. 
POWN w Gautherels. P. prez. Kono ńska | szyk polską pielgrzym AG Salotin W. 
i p. Szyszyłowicz brały ponadto udział w Raszynie bierze jeż udział grono stu- 
gwiazdce Koła Polek w Baudras-Essarts, któ- | dentów polskich Ż ble. Chór z La e 
remu naprawdę zrob ły miłą niespodziankę. | występuje z wiel ? 

W poniedziałek pp. Ski i i Kalinowski | pobytu górnikó! polskie 
wyjechali do najbardziej odległej kolonii O-| mickim w Uriage, we wrześn 

— La Machine — celem zetknięcia się z | stopada 1947 or; e ks. W: 

tamiejszą Polonią oraz KTM i organizacjami. | ret, koło La } 

P. ps Ko s i ref. p. Pieśni Polskiej”, czas któreg: 
wicz bawiły na terente Okręgu przez dalsze | Mure śpiewa eh sta! 
trzy dni, które wypełnione były wizytacjami| pieśni. Polskie zwyczaje ; t z 
u poszczególnych Kół Poiek w koloniach:| przez ks. W: ka przywracane do 
Bois-du-Verne, Le Magny, Gautherets i Le| Ti po oai zie ks. Wołos 
Greusot. odczuwa się wszędzi: 

Ruch A! y na tut. terenie z za-| brak polskie rodziny, do który 
dowoleniem przyjął, naszych miłych gości. | wstępuje z syel sł 
czego dowodem są liczne zebrania i zaintere- | Odczuwa bra! 
sowanie miejscowej Polonći sprawami doty-| łów”, jak 
czącymi działalności organizacji CZP dla do- Eiaa m 
bra emigracji, narodu polski oraz naszej | kolonię po! 
glczyzny, które szeroko przedstawili nasi go- a To i 

s nie: 

Wizyta wym. Za w Głównych dodała | go 

nam niewątpliwie bodźca do dalszej wytrwa- 


A A 


Si. 4 „LUD POLSKI” Nr. 6 
| Oświadczenie Komisji K (©) M U N | K T Y PARYŻ 
£ N À Stow. Rezerwistów i Byżych Wojsk 
Zjazdowej ZUPRO Le yży ojskowych 
Wykaz żołnierzy zamieszkałych we Francji | Maciborski Filip, st. strzelcy. Maja Tadeusz, 
R eanas x komunikatami, umieszczony: Jan, 35, rue Boilea-Wingles, sekr. Kuśnierek — ©dznaczon! Medalem Wojska po raz | Mankiewicz Józef, Marciniak Wincenty į Mar- T 


mi w numerze 15 „NARODOWCA” z dnia 18- 
S oaa a a Rod pean przes aS 
„Prezydi u wne; Zarz: a 
kręgu dada ZUPRO” Komisja 'Zjazdowa Za. 

"kę Gió ZUPRO stwierdza : 
9 isja Zjazdowa jest zebry gr 

m o ie przez Zarząd 

a PRO, w dniu 14 dstopada 1947 T. na zebroniu 
odbytym pod przewodmnctwem płk. Zdrojew- 


„SKIEGO. 
A Komisja Zjazdowa miała na celu przygo- 
towanie zjazdu Okręgu Północ, którego ter- 
min został wyznaczony jednogłośnie „zgi 
Zarząd Główny na dzień 14 grudnia 1947 r. 
3. Termin zwołania zjazdu na dzień M 
inia, 1947 r, został złamany decyzją płk. 
drojewskiego. j 
4 Celem zjazdu Okręgu Północ miało być 
uregulowanie spraw organizacyjnych tego O- 


kręgu na skutek sprzecznych z założeniami 
sta! jednostronnych usuwań z Zarządów 
Ok! noc i poszczególnych oddziałów 
ZUPRO, członków nych drogą normal- 
ch wyborów i powanie ich członkami 

i przez kam l, 
gu miał również na celu u- 


Walnego re? ENER 


w protokule z dnia 13. 10, 1947 r., podpi- 
sanym przez członków specjalnej Komisji 
Zarządu Głównego oraz przez za nteresowa- 
nych_pp. Ukieję Piotra WESA Okręgu Pół- 
ROC ZLIBRO) 1 innych, stwierdzono, iż : 
„a) księgowość wpływów prowadzona jest 
w sposób ler, niedo ny. Br wito 
= —„brak zaksie owania ERR v 
wo: Ze! W wadzi 
; b dokłedny, co DORI WIA gbada- 
stanu kasy jak í majątku Okręgu Północ 


wpływów, 


ZUPRO, 
c) ne zbiórki mające na celu do- 
raźne zastlenie stanu kasy n.e zostały zaksię- 


ne w sposób zgodny z przepisami, Kwi- 
tów niema” 


7. Na tle sprawy Okręgu Północ 4 innych, 
członkowie Ża adu Główne o złożyli na’ ze- 
braniu w dniu 20 grudnia 1947 votum nieuf- 
niści dla Prezydium Zarządu Głównego ZU- 
PRO, co doprowadziło do wewnętrznego roz- 
bicia Zarządu. W W z tą sytuacją obo- 


azdu został powierzony 


z powy: 

3 do zwołania 

nej, 

LU Komisja Zjazdowa 

7 5. Ę$Ę$ĘZ5ZTZZE5Ż 
Chinski sposób przeciw 


obstrukcji parlamentarnej 


W czasie ostatnich wypadków we Francji 
trybuna parlamentarna by'a wielokrotnie 
nadużywana przez komunistów. Obstrukcyj- 
ne przemówienia mówców komunistycznych 
przedłużały w nieskończoność debaty, unie- 

_ możliwiając dzialanie Zgromadzenia Naro- 


Sak" Polski" Zona przy tej 
s ci, jaki sposób dowcipny wymyśli- 
jim czasie Chińczycy przeciwko za- 
gwa żdżaniu dyskusji przez qaduły : 
Podloga trybuny dla mówców stanowi za- 
p Piani; której mechanizm połączony jest z 
dźwignią od w gi, Od słuchaczy do dźwigni 
gata rowki, opadające w jej kierunku. 
ażdy že słuchaczy posiada kulę ołowianą, 
którą może wpuścić do rowku, gdy ma do- 
syć mówcy i przemówienia. w na wadze 
zmajdzie sig połowa ogólnej liczby kul, cię- 
żar ich uruchamia automatycznie zapadnię 
i mówca znika z oczu zgromadzonych. 
W Zgromadzeniu francuskim teroryzowa- 
na przez komunistów większość wynosi!a 
dwie trzecie. Ilość zgromadzonych aż nadto 
wystarczająca do uruchomienia chińskiego 
mechanizmu. Wobec jego braku musiała 
znosić w ciągu kilkudziesięciu godzin nieu- 
stającego a zupełnie nieprzytom- 
ne wybryki komunistów. 


RODOWE EEEEKEKEREEEREEREREETH 
Od Redakcji 

Artykułu dyski . A. Kioińskiego, 
a pat Zw KUW TLE Wojsk. otar szo. 


mikatów z życia Organizacyj nie 
mógliśm łosić z powodu braku miejsca w 
Ostatnim —* za 
twa — numerze „Ludu Polskiego”. 


ZUPRO, 


> 


— przed zawieszeniem wydawnic- 


Walny Zjazd Związku 
Harcerstwa Polskiego 


Na mocy BO 15 Statutu Związku 
Harcerstwa Polskiego, Zarząd Główny zwo- 
łuje IV Zjazd Walny Żwiązku na dzień 28 lu- 
tego o godz. 10 rano, w sali Hotel Europe — 
10, Avenue de Paris, Vincennes-Paris (metro 
Chateau de Vincennes). 

Obrady poprzedzi o godz. 9 rano msza św., 
odprawiona przez Naczelnego Kapelana Z 
Porządek obrad: zagajenie i wybór Prezy- 
dium, sprawczdanie Zarządu Główn., Komen- 
danta Główn., referat: „Rola Harcerstwń w 
chwili obecnej”, dyskusja nad referaiem — 
przerwa obiadowa — wspólny posiłek. Dy - 
sja nad sprawozdaniami, sprawozdanie komt- 
sji rewizyjnej i udzielenie absolutorium, wy- 
bory Przewodn. Związku, ‘Zarządu Główn., 
Komisji Rew., Sądu Harcerskiego, uchwale- 
nie złożonych wniosków, wolne głosy I wnio- 
ski, zamknięcie Zjazdu, odśpiewanie hymnu. 

W myśl statutu i regulaminu wewnętrzne- 
go Związku (par. 6) w zjeździe biorą udział 
z głosem decydującym : a) Członkowie Zarzą- 
du Głównego, Komisji Rew. i Sądu Honor., 
b) instruktorki ; instruktorzy, którzy wyw.ą- 
zali się z obowiązków. jnstruktorskich (Roż- 
kaz Kom. Gł. L 2 z dn. 25. 10. 46), c) delega- 
ci Kół Przyjaciół Harc., które Sony obo- 
wiązki organizacyjne. Każde Koło ma prawo 
delegować jednego przedstawiciela. Delegat 
może reprezentować za piśmiennym upoważ- 
nieniem najwyżej trzy Koła, 

wnioski na Zjazd Walny należy składać 
na. piśmie do dnia 15 lutego. Ze względu na 
brak funduszy, Zarząd Główny, nie jest w sta- 
nie pokryć delegatom kosztów podróży, zape- 
wnia jedynie posiłek południowy. 

Pragnąc zorientować się w ilości uczestni- 
ków Zjazdu, Zarząd prosi o zgłoszenie udzia- 
łu do dnia 20 lutego, 

Czuwaj ! 


Przewodniczącą de UJ 
Dr. M. Zdziarska-Zalóska 


DO DRUHEN-DRUHOW 


INSTRUKTOREK-INSTRUKTOROW ZHP 
WE FRANCJI 


W myśl Regulaminu Wewnętrznego ZHP 
we Francji (paragraf 7) zwołuję na dzień 28 
lutego br. do lokalu Zw. Rzemieślników Pol- 
skich 3, rue 'Basfroj — Paris (11) metro : 
Voltaire — przedzjazdową Konferencję In- 
struktorską z programem następującym : 9,30 
— 13,30 zagajenie, wybór przewodnicząc 
referat „Praca | kulturalno-oświatowa 
Zwiążku”, dyskusja nad referatem, 

rzekazane przez Zarząd Główny ; 
5,30 przerwa obiadowa ; 15,30 do 18,30 
ry Komendanta Głównego, Komendantki Har- 
cerek, Komendantą Harcer omówienie sy- 
tuacji bieżącej, komunikaty informacyjne, 
wolne wnioski i głosy ; 18,30—19,30 wieczerza; 
20,30 teatr. 

Ze względu na ważność poruszanych pro- 
blemów, pragnąc umożliw wszysikim in- 
struktorom-kom wzięcie udziału w konferen- 
ck, Komenda uzyskała w Zarządzie Głów- 
nym pomoc materiałną, która zapewni: bez- 
płatne wyżywienie w czasie Konferencji 1 
Zjazdu, częściowy zwrot kosztów podróży (u- 
czestnicy pokrywają koszta biletów do 500 fr., 
ponad tę sumę Komenda Główna), bezpłatne 
wejście do teatru, hotel jednak pokrywają $0- 
bie sami uczestnicy Zjazdy. 

W Konferencji mogą wziąć udział drużyno- 
we-wi po próbie, podharemistrzynie-e, hatrc- 
mistrzynie-e, którzy wywiązali się z obo- 
wiązków instruktorskich. Termin weryfika- 
cji upływa 20 lutego, do tego dnia najpóź- 
niej należy przesłać arkusz rejestracyjny i 0- 
płacić składki imstr. 

Ponieważ pad poczynić przygotowa- 
nia, proszę druhny-hów, którzy RE na 
konferencję, aby o tym powiadomili Koinen- 
dę Główną do dnia 20 lutego br. 

Czuwaj ! 

Komendant Główny : Konieczny Fr., hm. 


WINGLES 
SEKCJA POLSKA OGT-FO 

W niedzielę dnia 25 stycznia br. odbyło się 
zebranie Sekcji Polskiej CGT-FO. Zebranie za- 
gait tow. Kuśnierek Fr., który objaśnił zebra- 
nym cel tego zebrania i r As: listę wpi- 
sanych ozłonków. Następnie udziefł głosu t. 
Gabryelczykowi. Mówca uwypuklił w swym 
przemówieniu piękną działalność Sekcji Pol- 
skiej CGT przed wojną, wydarzenia obecne 
na terenie syndykalnym i wskazał na koniecz- 
ność organizowania się w syndykacie nieza- 
leżnym od wszelkich wpływów partyjnych. 
Prawdziwa CGT-FO nie może służyć partii 
komunistycznej i być na usługach mocarstwa 
sowieckiego. Działalność taka byłaby szkodli- 
wa dla całej klasy eang ea a tym bardziej 
dla emigracji polskiej we Francji. 

Po kródciaj 2 zeza) dyskusji Rostao: 
wiono powołać zarząd tymczasowy, któryby 
prowadził działalność aż do zwołania zebra- 


nia walnego. ` 
Do zarządu wchodzą: prezes QGabryelọzyk 


Franciszek, 45, rue Boileau — Wingles, skarb- 
nik Piętka Ignacy, rue Marais — Wźngles i 
Białecki Fr. — zastępca sekretarza. 

Po ustaleniu zarządu tymczasowego rozpa- 
e anaa jeszcze inne sprawy dotyczące Sek- 
c 


Za Zarzad: Gabryelczyk, prezes. 
e 

BRUAY-EN-ARTOIS 

SEKOJA POLSKA CGT-FO 

W niedzielę dnia 18 stycznia: br. została za- 

łożona Sekcja Polska przy CGT-FO, w porozu.- 
mieniu z przedstawiciełami francuskimi na 
koncesji Bruay. W skład komisji Z CJNACE 
wchodzili tow. Wacławski Szczepan, Piątek, 
Pluta Stanisław, francus 
rell i Delcamp. :Po przen 
czaka, który z: 


, 
i delegat tow. Mo- 
eniu tow. Szym- 
ał powołany przez Centralę 
Północ do tworzenia F.O. i przemówieniu 
tow. Wacławskiego, przystąpiono do wpisu 
członków, gdzie zapisano 30-tu. Po rete ie 
tow. Morelia i Szymczaka przystąpiono do 
wyboru zarządu na rok 1948, W tajnym głoso- 
wamu został wybrany prezesem Wacławski 
Szczepan, rue Venezuela 21, Bruay en Artois, 
sekr, Piątek Józef, rue Mississipi 8, Bruay en 
karbn. Pluta Stanisław, rue du Mis- 
3, Bruay en Artois. Zastępcy : Doner 
k Feliks, Raszek Robert. 
ym zebraniu Sekcji F.O. my Po- 
lacy, starzy syndykaliści daliśmy pełne zau- 
fanie tow. Jouhaux. żądamy od przedstawi- 
celi F.O., ażeby praca była apolityczna i 
wszystkie sprawy zawodowe wszystkich ro- 
botników znajdujących się w Syndykacie F.O. 
były załatwiane na równi z tow. francuskimi. 
Jesteśmy lojalni wobec rządu francuskiego, 
jaki sobie demokratycznie obywatele francu- 
scy obierają. Polacy chcący wstąpić do orga- 
nizacji CGT-FO mogą się zapisać u ozłonków 
Zarządu. 
Zebrania odbywać stę będą w każdą 3cią 
niedzielę miesiąca 
Zarząd : Waoławski Szczepan, Piątek J., 
Pluta Stan, 
e 


LENS 
CENTRALN 


zenia, w sprawach osobistych należy 
wracać do biu )kręgu w poniedziałki 

przedpołudniem i wartki popołudniu, Po- 
eca się załatwiać rawy o ile możności L- 
stownie. 

Roczny walny zjazd Okręgu odbędzie się 
dnia 21 marca br. w siedzibie Okręgu. 
Zarzad Okręgu 


METZ 
KOMUNIKAT KTM W METZU 
a 


Miejsco- 


Towarzystw 


iew odbyła się tr 
gwiazdka, na program której złożyły się: 
sełka polskie w 4 akta przemówienia ks. 
dzek. Międzińskiego, esa Okr. CZP Stal- 
masińskiego oraz pre: KTM Wachowiaka. 
Całość wypadła bardzo dobrze, zwłaszcza do- 
skonal ypadły Jasełka, starannie į arty: r 
cznie wykonan ięki zapałowi artystów- 
matorów i reżyserii pod przewodniciwem 
M.eloszyńskiej. Z akiorów zasługują na uwa- 
ję p. Urbaniak w roli Bartosza, p. F.dier w 
roli Chochlika, p. Kuprewicz w roli Heroda. 
Dekoracje malowane przez p. Glinę, kostiu- 
my z teatru miejskiego uzupełniły miłą ca- 


yjna 


łość. Po gwiazdee odbył się bal. 
e 
LENS 
ZW. B. CZŁONKOW POWN, OKRĘG LENS 


Zarząd Okręgu zwraca się z apelem do za- 
rządów Kół o możliwie niezwłoczne podanie 
do biura Okręgw dokładnych adresów nowo- 
obranych członków Zarządu, oraz dokładnej 
liczby wszystkich członków Koła. 

Równocześnm.e podaje się do wiadomości, że 
począwszy od 1-go lutego, aż do dalszego roz- 
porządzenia, biuro Okręgu dla załatwiania 
spraw osobistych będzie czynne w poniedział- 
ki przedpołudniem i we czwartki popoł. Po- 
leca się zwracać do biura Okręgu możliwie li- 
stownie, 

Roczny walny zjazd Okręgu odbędzie się 


dnta 14 marca br 
Zarzad Okręgu 


e 
ALGRANGE 
KOŁO TEATR. „JEDNOŚĆ 

Walne roczne#zebranie Koła Teatralnego 
„Jedność" powołało zarząd w składzie nastę- 
pującym : prezes Majcherczyk Władysław, za- 
stępca Manys Marcin; sekretarz Głowacki 
Roman ; skarbnik Gadzina Wlenty ; reżyser 
Galas Bronisław. Rewizorzy kas : Brodala Mi- 


chał, Kosmala Leon, Winiarczyk Henryk 
Wszelką korespondencję kierować pod adres 
Gadz.na Walenty — Algrange — Marechal 
Foch 80 (Moselle). 

Zarząd. 


e 
PARYŻ 


ZWIĄZEK KUPCOW I RZEMIEŚLNIKOW 
OKRĘG II PARYŻ 
Związek Kupców i Rzemieślników, Okręg L 
Paryż, podaje do wiadomości, że 12-go lutego 
1948 r., o godz. 20,30, w lokalu „Ognisko Kom- 
batanta* — 54, rue Blanche — Paryż (9-ty), 
odbędzie się zebranie informacyjne na te s 


„Nowe podatki'' i „prelevements”. Referat 

wygłosi mec. dr. Szelągowski. Zapraszamy 

wszystkich członków — goście mile widziani, 
Zarząd 


e 
BRUAY-EN-ARTOIS 
TOW. „SOKOŁ” 

Tow. Gimn. „Sokół” Bruay-en-Artois urzą- 
dza zebranie miesięczne dnia 8 lutego 1948 o 
godz. 10,30 rano, w Barze Polskim. 

Prezes : Ratajczak. 


BRUAY-EN-ARTOIS 


k TOW. „SOKOŁ' W BRUAY 

Tow. Gimn. Sokół Bruay-en-Artols wybrało 
nowy zarząd na rok 1948 w składzie: prezes 
Ratajczak Jan, rue St. Pierre 2, Bruay-en- 
tois, sekretarz Dzierla Józef, 39, rue Colombi 
Bruay-en-Artois, skarbnik Szymanowski Le- 
on, 33, Joffre, Houdain, naczelnik Kazubek 
Bernard, 41, rue Colombie, Bruay-en-Artcts, 

Zar: 


© 
PARYŻ 
WALNE ZEBRANIE BYŁ. KOMBATANTOW 
KOŁA PARYŻ 


Zarząd B. Kombatantów Koła Paryż zawia- 
damia swych członków, że daiszy ciąg walne 
go zebrania Koła, odbędzie się w dniu 8 lute 
go br. o godz. 15-1ej, w sali 32, rue Basfroi. U- 
prasza się wszystkich członków o punktualne 


przybycie 
Zarząd. 


e 

LIEVIN - 16. 

NOWY ZARZĄD KOŁA B. CZŁ. POWN 

W niedzielę dnia 18. 1. 1948 odbyło się wal- 
ne zebranie Koła B, Członków POWN, na któ- 
rym wybrano zarząd na rok 1%8 w składzie 
następujący : Kubiak Jan, pri Majorczyk 
Franc., zastępca ; Majorczyk Jí , sekr, Ko- 
walewski Józef, zast. ; Marciniak Stanisław 
skarbnik, Trzewiojński Florian, zast. ; rewi- 
zorzy kasy: Kaczmarek Walenty i Pawlak 
Józef ë Zarzad. 


ROMBAS, CLOUANGE I VITRY 


DO POLAKOW B. WOJSKOW YOH 
I REZERWISTOW W ROMBAS, GLOUANGE 
1 VITRY (Moselle) 


Koledzy! Po wielu latach przejść najnie- 
przyjemniejszych dl zwoju naszego życia 
społecznego, przyszedł na złożenie świa- 
dectwa dojrzałości silnego w nas narodowego 
ducha. Wiem, że kochacie ziem.ę ojców, T 
wierzycie w Boga i w lepsze jutro i że kłaniać 
się śnteresowi nie będziecie, 

Chciałbym, żebyście przyszli wszyscy w 
niedzielę %-go lutego na zebranie Koła Rezer- 
wistów i B. Wojskowych do sali p. Eebers- 
viller w Ciauange, o godz. 4-tej popołudniu, 
gdzie nastąpi wybór zarządu Koła Reg. i B. 
Wojskowych na rok 1948. 

Zapałowski B., prez. Koła Rez. i B. Wojsk. 


BELFORT 
RADA RODZCIELSKA 

Dnia 18 stycznia br. staraniem tutejszej Ra- 
dy ED węg 0, odbyla sę w sali d'Alsace 
uroczystość gwiazdkowa dla dzieci í s.ar- 
szych, na PORE dick ( się : audycja 
gwiazdkowa, kolędy, deklamacje, monologi i 
rozdanie podarków dla dzieci. 

Uroczystość ta, mimo trudnych warunków, 
wypadła wspaniale dzięki należytej organi- 
zacji i poparciu rodziców oraz kszędza Bi 
czada Bronisława z Mulhouse. 

Po ceremoniach gwiazdkowych nastąpiła 
wspólna zabawa, która zakończyła tę wyijąt- 
kową uroczystość, pozostawiając miłe wraże- 
nia na uczestnikach. 

Za Zarząd: Kużaj Józef, prezes. 


e 
BELFORT 
FREP 

w dniu 25 stycznia 1948 r. odbyło się zebra- 
nie Sekcji FREP, na którym wybrany został 
nowy zarząd, w skład którego weszli: prezes 
Kużaj Stefan, 5, rue Jeanne d'Arc, sekreiarz 
Pawiak Sabina, 6, Grand-Rue, skarbnik Bart- 
nicki Wojciech, 20, Pet.t Mache, rewizorzy : 
Kużaj Józef i Balcerzak Stefania. 


pierwszy. — Rozkaz Kwatery Głównej Nr. 5/47 
dodatek Nr. 10 i 11. 


Po bliższe informacje zwrócić się do Związ- 
ku Kombatantów — 32, rue Basfroj — Paris 
(11). 

Koledzy, którzy przeczytają nazwiska zna- 
jomych, proszeni są © zawiadomienie zainte 
resowanych. 


(Dalszy ciag listy) 


Sierż. pchr. Gnojński Z., kapr. Gondek J., strz. 
Góra Franciszek, plut. Górny Maksymilian, 
st. strz. Grabiec Józef, st. strz, Greiss Czesław, 
kuprale: Gruszką Ślanisław, Gryżlak dan, 
Grzeszczyk Wincenty, Grzegorek Stefan i Qu- 
zik dan, st. strz. Gwoźdź Jozef (Gwodz), strz. 
Habrat Adam, kapr. Hadryś Józef, strz. Hałas 
Stefan, plut. Hoppe Konrad, kapr. Hyk Miro- 
sław, plut. Hyrlik Jan, kapr, linicki Romuald, 
strz. dak Michał, strz, Jackowski Józef, st. 
sierż. dakubowski Józef, kaprale : Jakubowski 
Stefan, Janicki Jarosław, Janiszewski Mieczy- 
sław, st. sierż. a: LAŻI SLep.vbgką .. ,8 , 
sław, st. strz. Jedynak Stanisław, sierż. Jele 
Eugeniusz, si. strz. jeniec Aleksander, kapr. 
Jewula Piotr, kapr. Jędraszkiewioz Stefan, 
asp. dodzewicz Kazimierz, st. strz. Jurkiewicz 
władysław, st. strz. Kalaman Roman, kapr. 
Kaliński Wincenty, plut. Kałuża Stefan, kapr. 
Kampa Józef, strz. Kapczuk Jakób, st. strz. 
Kapusta Władysław, st. strz. Karbowiak Wik- 
tor, sirz, Kaszuba Antoni, strz. Kiozał Józef, 
st. strz. Kiełbasa Stanisław, strz. Kierzek Jan, 
st. strz. Kilkus Andrzej, strz. Kijek Stanisław, 
kapr. Kita Antoni, por. Kłodnicki Romuald, 
plut. Km-ta Piotr, st. strz. Koberecki P.otr, 
lut. Koohman Ludwik, strz. Kolano Adam, 
<apr. Kompt Henryk, kapr. Kończak Roman, 
st. strz. Konieczny Ignacy, st. strz. Konopka 
Janusz, ppor. Korol Micha, st. sierż. pchr. 
Kostrz Bolesław, plut. Koszela Jan, plut. Kot 
Władysław, strz. Kowala Franciszek, st. strz. 
Kowalski Stanisław, strz. Kowalczyk Franci- 
szek, st. strz. Kowalczewski Jan, st. strz. Ki- 
nasiewicz Eugeniusz, plut. Kozicki Zbigniew, 
plut, Koziarski Wojciech, strz, Krawczyk dó- 
zef (uro 1907), strz. Krawczyk Józef, sirz. 
Krauze acy, kpt. Kraglej Kazimierz, plut. 
potr Praa Stefan, st. strz. Krok Fran- 
ciszek. 


Strz. Krowicki Józef, st. strz. Król Michał 
strz, Krzemiński Toma: . strz. pchr. Krze- 
wiński Zbigniew, kap: zywdziński Józef, 


plut. Kubczak Feliks, strz. Kucharski Edward, 


fan, strzoloy ieioea Jan i Lipiński Fordy- 
nand, por. 

zek Stefan, plut. Łojek Kazimierz, st. strz, Ł0- 
szak Kazimierz, Łuczak Bolesław (urodzony 
1904), Ługowski Józef (matka Kędzia), kapr. 
pchr. Łukaszczyk Alfons, st. sierż. Łykowski 
Stanisław, st. strz. Machaj Franciszek, strz. 


MONTJOIE 
T-WO OŚWIATA GORNIKOW 

Tow. Oświata Górników Polskich w Mont- 
joie (P-de-C) dnia 18 stycznia 1948 r. odbyło 
walne zebranie. W skład nowego zarządu 
wchodzą : prezes Małecki St., Montjoie 188, 
par St. Eloy les Mines (P-de-C) — ponownie, 
zast. Nowak St.; sekretarz Paorkowaki Jan, 
Montjoie 242, par St. Eloy les Mines (P-de-C 
Pie: zast. Dolecki Jan ; skarbnik Szwej 

Jan — ponownie, zast. Nowak Ign. ; komć- 
sja rewizyjna Dudysz W., Kryszak W., Jesiek 
P.: gospodarz Garczyński Antoni; bibliote- 
karz Prymas Ig., zast. Szwejka F.; reżyser 
Dolecki J., zast. Prymas Ign. 

Zarzad. 


e 
LENS 
KOŁO B. ŻOŁN. INT. W SZWAJCARII 
Zarząd Koła Lens Związku B. Żołnienzy 2 
DSP intern. w Szwajcarii, zaw.adamia wszy- 
stkich swych członków oraz byłych interno- 
wanych w Szwajcarii, że w dniu 15 lutego 
1948, o godz. 14,30 odbędzie s'ę walne zebranie 
Koła, na które wszysikich zaprasza. Na zebra- 
niw będzie obecny Prezes Zarządu Głównego, 
który omówi ważne sprawy. Zebranie odbę- 
dzie się w lokalu p. Żołnierkiewicza, naprze- 
ciw dworca w Lens 
Ó Zarząd. 


COMMENTRY i 
OPIEKA RODZICIELSKA 

Roczne walne zebranie. Opieki Rodziciel- 
skiej przy KTM odbędzie się w niedzielę 8-go 
lutego br. o godz. 3 popołudniu (punktualnie) 
w salce Polskiej Biblioteki przy uł. Plaveręf. 

Obecność wszystkich członków jest obo- 
wiązkowa. Sympatycy mile widziani, Prosi- 
my zwrócić uwagę na punktualność, 


Zarząd. 


EE: rog do sprawy 


tyniak Piott, chor. Matecki Jan, st. strzelc: 

M.eszkalski Józef | Międzik Bolesław, strzel- | 

cy Migacz Jan | Mikołajczyk Ignacy, st. strzel- 

cy Mikołajek Józef i Misiak Ignacy, strz. Mi- 

szozak Ignacy, st. sierż. Młotkowski Antoni, 

st. strz. Mroczek Marian, plut. Namyślak Sta- 

nisław, st. strz. Nawrocki Franciszek, plut. 

pchr. Nędzą Czesław, st. sierż. Niedzielski Mi= 

chat, strz. Niedźwiecki Aleksander, kapr, No- 

woryta Władysław, sierż, Ogrodnik Włady- 

sław, kapr. Olszewski Aleksander, kapr. 

szowski Andrzej, st. strz. Orzechowski Ta- 

deuez, kapr, Orzeł Władysław, si. strz. Osi- 

ka Franciszek, Oszczęda Leon, Paradowski 

Józef Eustachy, plut. Pasek Jan, kapr. Paszek 

Edward, plut. pchr. Paszkiewicz tanisław, 

st. strz. Pazurkiew,cz Benedykt | Pelc Stani- 

sław, strz. Pernal Franciszek, sierż, Pieruta 

Mikołaj, kapr. Piestrakiewicz Mieczyław, plut. 

pchr. Pletras Henryk, st. sierż. Piotrowski Jó- 41 

zef, strz. Piotrowski Stefan, st. strz. P.oiro- 

wicz Józef, kaprale Piskorek Feliks i Płu- 

dowski Franciszek. x 
W związku z zawieszeniem wydawnictwa, 

rzekł nie możemy ogłosić dalszego ciągu 
isty 


NA FUNDUSZ OBRONY 
„LUDU POLSKIEGO” 


Na Fundusz Obrony „Ludu Polskiego'* zło- 
żyli: Szendier Sianisław z Fresnes s. Escaut 
50 fr.; Jałosiński Marcin z Mileres s, Ceze 
100 fr.; Zebrane przez Tadeusza Kozioła na 
listę składkową 7.150 fr. 


PARYŻ 
Gwiazdka 
Koża Inwalidów Wojennych 


W dniu 23 grudnia 1947 przy udziale 187 
członków odbył się wieczór wigilijny dla tut. 
ćzłonków Koła Związku Inwandów Woj. R. 
P. Paryż, na sali 32, rue Basfroi. 

W uroczystości tej wzięli udział'poza, człon- 
kami Koła: przedstawiciel Misji Katolickiej 
ks. Kaszubowski, w zastępstwie Szefa Misji 
Wojskowej przybył mjr. Jurkiewicz, prezes 
Tow. Robotników Polskich Srtauch, prezes 
hon. Baran.eski oraz przedstawiciele związ- 
ków i towarzystw, 

Uroczystość otworzył prezes Koła Jagieto- 
wicz, który w krótkich słowach przywitał 
delegacje, po czym wszystkim obecnym człon= 
kom i gościom złożył życzenia  świąleczne. 
Skolei zabrał głos w imieniu Rektora Ma 
Katol. ks, Kaszubowski, łamiąc się następnie 
opłatkiem. P. mjr. Jurkiewicz przemawiając 
w imieniu Szefa Misji Wojskowej, dał wyraz 
w swej ,podniosłej mowie szczerego PAU 
zania oraz szacunku do inwalidów, którzy nie 
zważali na trudy į niebezpieczeństwa, wal- 
czyli i walczą zawsze o święle prawa 1 cele. 
W końcu swego przemów.enia, mjr. Jurkie- 
wicz, nie ukrywając swoich żalów do Państw 
Sprzymierzonych, dodał, że nie docenili po- 
święcenia i krwi żołnierzą polskiego, w wy- 
niku czego znaleźliśmy s.ę chwilowo w cięż- 
kiej sytuacji materialnej. Łamiąc się opłat 
kiem mjr. Jurkiewicz złożył wszysikim ży- 
czenia — dając raz jeszcze dowód szczerego 
inwalidów oraz 


wiązku, 

PO złożeniu jeszcze życzeń przez RE hon. 
Baranieckiego oraz innych delegatów — dla 
umilenia chwili obecnym — członkowie Tru- 

y Teatralnej Zespołu Tow. Rzem, į Robotn. 
Ból. wystąpili w swoim repertuarze, gaze 
PAY, w serdecznej atmosferze, przy kolę- 
dach, śpiewie i tańcach spędzili wieczór, 

Po uroczystości _wszysikim inwalidom, 
wdowom, sierotom oraz pozostałym obecnym 
biednym — wręczono paczki żywnościowe 

wiąteczne: 

M Zarzad Koła Zw. inw. Woj. Paryż. 


DOKTOR PRAW 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
sądzie Najwyższym 
Tiumaczenia urzędowe: sluby 
-- naturalizacje — sprawy sq- 
dowe — cywilne — handlowe 
— podatkowe. Porady bezpłatne 


Dr. Leon Szelągowski 

3, rue Debrousse — PARIS (166) 

Metrn* Alma - Marcaan 3 
Tele ton: COPernśo 47-64 
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Redaguje Komitet. Qórant H. Mally 
$ N. M. P. P, 


SG 7, rue Cadet. 


PARIS 
|P. — 


PRZEGLAD PRASY 


z f co mówią ludzie, wyczekujący w 
„ogonkach” na akt... wyzbycia się 
tystączek, z tego co piszą i co rysują — 
scy — na temat rapiownego wycofania 

4: ch banknotów z obiegu, możnaby u- 
z WRCZE Oh wypo: 
Szperacza. owodzi sprzecznych wypo- 
wiedzi y stał się z dzia na dzień eks- 
sprawach waluty, skarbu państwa 


_wszel| spraw finansowych) wybierzmy 
c" DOA aA aen, s 
„MA OZY NIE MA? 


Feltetonistę „LE MONDE” interesuje znacz- 
nie bardziej reagowanie Poasezagóinych mie- 
szkańców tree ki na chirurgiczny zabieg 
rządu, aniżeli Ta Styki 

„Operacy, ra powalła n: 
udych banknotów, poz- 
zucia obywatel- 
i znacznej części 
niewielką |iczbę 

i, można- 


dzi powośujących się 


< NA 
w Przewodnic: rybunału Specjalnego 
A j Cow de Justice) Orzekającego w 
oskarżonych o zdradę stanu i k^- 
z okupantem, poda! się dn dymi- 
7 — nieustanny sabotaż komuni- 
, wchodzących w sklad Trybunału 


Co mówią, co piszą, 
©- CO rysują - inni 


w czwartek (ogłoszenie 
pięciotysiączek) podzelić ich 
według odcienia zaba:wiającego ich lica 
na dwie kategorie: Tyon co mieli (pię- 
giotysiączk:) i tych, co nie mieli (pięcio- 


Złoślwie, ale dyskretnie, jak przystoi felie- 
toniście poważnego „LE MONDE” charaktery- 
zuje sa jach Ka kategorie 

, na było tym m i 
udowodnić ch wynikaj jo hz w d 
LM jący! wy- 
pompowania banknotów : dowkn.ęto ich 
pen ners ARIA ( tastrofa narodo- 
natom ct, co nie ja 
tak weseli, że aż miło na nich ry 
Spróbujcie Z nimi pogadać o ktopotach 
przeżywanych chwilowo przez niektórych 
skromnych posiadaczy — pięciotys ączek, 
Ci weseli jeszcze wczoraj narzekali, że 
maja zaledwie parę jednotysiączek w kie- 
szeni, dz.ś jest to powodem ich radośc;. 
Jakaż to przyjemność, w istocie, popatrzeć 
na wydłużoną fizjognomię bogatego są- 
siada, który nie zdobył się (w swoim cza- 
sie), by zamienić papierki na złoto. Ja- 
kiz to rewanż dla mieszczucha nad swym 
starym przeciwnikiem ze wsi.” 

Nie możemy — z braku miejsca — iść dalej 
zą autorem w anal.zie uczuć, kłębiących si 
w duszach ludzkich przy sposobności takie, 
pompy ssącej... banknoty. Ma rację, że nie- 
wielu, b. niewielu podchodzi do zagadnien, 
od strony zasad i dobra ogólnego. „Ludzie 
ludźmi”. Niestety |... 


by z łatwościa 
wycofania i 


O CO CHODZI? 


Ponieważ rząd, który przeprowadza chirur- 
giczny zabieg finansowy, zachowuje niezwy- 
ki: yskrecję (w obawie zorientowanea spe- 
kulantów do czego władza, zmierza) Fa 
snuje własne przypuszczenia. „l - 
SIEN LIBERE” ujmuje najbardziej zwięźle 
przypuszczalne cele rządu : 

„Przede wszystkim wycofać — na okres 
możliwie n ższy — z obiegu dw.e- 
ście czy trzysta m liardów, by zatrzymać 
spekulację i zwyżkę cen. 

Następnie ułatwić zadanie policji po- 
datkowej. Rejestrowanie jlości posiada- 
nych banknotów — w znacznej mierze — 
posłuży do sprawdzenia prawdziwości ze- 
znań podatkowych. 

Wreszcie zab.eg 


dów zniknie w ten sposób bez pozosta- 
wienia śladów." 

Kiedy jest więcej w kraju pieniędzy, aniżeli 
można za nie nabyć towarów, tak: stan nzć- 
czy nazywa się inflacją. Zmniejszenie choć- 
by „automalyczne” pieniędzy papierowych 
zatrzymuje pochód inflacji . 


NIEPOPULARNY ALE SKUTECZNY 

CZY NIEPOPULARNY I... NIESKUTECZNY ? 
„L'INTRANSIGEANT" nie wyrażając 
przezornie własnej opinii — zestawią wszel- 


kie możliwe typy oceny : 
„Jeżeli pewne poci 


lągniecie rządu jest 
niej ularne wśród ludności, nie znaczy 
to koniecznie, by było niezreczne, Należa- 
łeby raczej odwrócić to zdanie : rząd mu- 
si mieć niezbitą pewność pożyteczności 
zab,egu, zanim s'ę zdecyduje na n.epopu- 
larne pociągniecia. Dwa poważne błędy 
hają na rząd w ioh okoliczno. 
ach: uchylić się przed stosowaniem 
zabiegu sztucznego, tylko dlatego, że jest 
niepopularny, byłoby  niewybaczainym 
dowodem braku odwagi. Z diugiej znów 
strony zastosować zabieg niepopularny 
n'e będąc pewnym jego skuteczności, by- 
toby ze strony rządu przejawem bezs:l- 
ności połączonej z niezręcznośc.ą.* 
Ślicznie to wszystko powiedziane: jeżeli 
tak, to siak, albo i tak i siak — ale co zda- 


niem oby skuteczne, tego „L'IN- 
TRAN. AD nie mówi. Jak zresztą prze- 
ważni. ostrożni obserwatorzy, którzy gdy 
rządo ę powiedzie, krzykną : A co nie mó- 


obi kla 


wiliśmy. Zaś gdy rząd powiedzą 


to samo : Przewidywaliśmy, mówiliśmy... Za- 
wsze łatwiej gadać, niż zrobić, o wiele łat- 
wiej.. 

„LEKCEWAŻENIE 


„ZWROCIĆ UCZCIWYM” 


„Demagogicznaą i kokietuiąca przeciętnego 
zjadacza chleba „L'AURORE” wali w rząd o- 
burącz : 

„Lekceważenie, z jakim się traktuje 
publiczność, przekracza wszelkie granice. 
Należy natychmiast zwrócić pieniądze 
uczciwym posiadaczom,” 

W tym jednak sęk, że uczciwego od nie- 
uczciwego trudno w oka mgnieniu odróżnić. 
„L,AURÓRE” słusznie stwierdza, że mnóst- 
wo najuczciwszych ludzi we Francji narażo- 
nych zostało na apon w związku z wyco- 
faniem nieszczęsnych pięciotysiączek, Ale ze 
swej strony nie daje żadnego Sposobu na 
natychmiastowe" i „błyskawiczne” odróż- 
menie uczciwego od spekulania i nabieracza 
Skarbu Państwa. 


RZĄD MUSI MIEĆ OBRAZ CAŁOŚCI 
5 SYTUACJI 


Stateczny „FIGARO” stare się zrozumieć 

trydności rządu : Ś 

Rząd poweżźmie swe decyzje w spra- 
pien po zorientowaniu 


się w obrazie rozmieszczenia banknotów 
w stwie, Rada Ministrów usta- 
li pojęcie „drobnego posiadacza ''s(bank- 


notów) i w związku z tym ustali sposćb 
zwrotu pieniędzy." 

Istotnie, nikt w tej chwili we Francji, nie 
może lz Ve twierdzić, jaka część owe- 
go ćwierć tryliona (!} franków w pięcioty- 
siączkach znajduje się u wielkich pos.adaczy, 
a jaka rozproszona jest u drobnych, Niema 
zresztą dotąd ustalenia pojęcia drobnego po- 
siadacza. Czy ma być za takiego uważany je- 
dynie ponde dwu pięciotysiączek 4. zn, 
10.000 fr., czy 20.000, do 50.000, Czy może do 
100.000 ? Rząd zbiera do decyzji elementy, któ- 
rych żadna statystyka mu dać nie może 
poza tym... przykrym zabiegiem, jakiego je- 
steśmy świadkami i częstokroć ofiarami, 


INFLACJA... CZŁONKOW 
PAPIEROWYCH 


Z zagadnień walki z inflacją pieniędzy 
pierowych przejdźmy do innej infla 
członków skomunizowanej CGT, których 
stytucja pp. Frachon'ów, Lecoeur'ów i 
guet'ów 


Du- 
olicza. się więcej... niż jest robotni- 
ków w danym zawodzie. Wyszydza „LE PO- 
PULAIRE" „rachunek p. Dugueta : 
„Duguet może chełpliwie, z ręka na 
sercu opowiadać, że 300.000 górników po» - 
„zostało w (skomunizowanej) COT. — ne 


znajdzie jednak odpowiedz., gdy przed- 
stawimy cyfry konkretne. Przed rozla- 
mem było np. w Pas-de.-Cala's zorgan:zo- 
wanych 80.000 górników, z których na- 
prawdę składki oj ało 65.000. W tej 
chwili przeszło 45.000 przystąpiło do CGT- 
FO. A przecież delegaci komunistyczni 
nie zaniedbali niczego, by przyciągnąć 
członków : darmowe legitymacje, „obniż- 
ka' znaczka styczniowego do 7 franków, 
nie mówiąc o obelgach, rozdawanych w 
dowolnych ilościach. Wiec na tym przy- 
kładzie widać, co się dzieje u górników. 
Cóż na to p. Duguet? 


OPORNA PEPEROWI LITERATURA 


w przeglądzie ubiegłego tygodnia pisalś- 
my o losie pisarza rosyjskiego Fadiejewa, 
którego Żdanow zmusił do „odszczekania 
powieści i do... przerobienia, tej powięści we- 
dług recepty Politbiura. PPR w Polsce za- 
biera się do lteratury — narazie oględniej 
niż żdanow w ZSRR — ale w podobny spo- 
sób. Pisze peperowy organ centralny „GŁOS 


LUDU” : 

„Nasi pisarze w ogromnej większości 
jak gdyby Traka 3 tematów, które ah 
apse sa naye iej z podstawami dzi- 

szego bytu Sa: 

Jakich to setia tematów unikają pi- 
sarze ? Ano, dostenn SA z dalszego cą- 
gu wynurzeń „GŁOSU LUDU" : 
alka demokracji z jawną i podziem- 
ną reakcja, wszystkie te arcyważne i pa- 

jszersze masy zagadnienia 
leżą pod względem literackiego opraco- 
"em, bądź też znajdują w lite- 
raturze wyraz tylko sporadyczny, ułam- 


kowy i niedostateczny,” 
walke: „demokracji ", wiemy co to znaczy 
w peperowskich ustach, to „dzzałalność” Bez- 
pieki. „Podziemna reakcja”, to właśnie praw- 
dziwa demokracja, którą Bezpieka więzi, tor- 
turuje, „sądzi” i skazuje, Organ PPR boleje, 
że inje wa większość" pisarzy polskich mie 


gustuje w tych tematach, nie wielbi katów, 
nie gloryfikuje oprawców, nie znęca się nad 
bohaterskimi ofiaram* reżymu. Tak piszą do- 
rastające „polskie” Zdanowy. Miejmy na- 
dzieję, że wypadki pi REKA RE nie poz- 
wolą tm dorosnąć nigdy, i że fala wolności 
przegna: ich z ziemi polskiej do Azji, zanim 
przystąpią do sieroryzowania „ogromnej 
większości pisarzy polskich”, którzy dotąd z 
obrzydzeniem unikają tematów reżymowych. 


BIUROKRACJA I „RADY NARODOWE" 


p. H. Dobrowolski „pre- 
zydent Krakowa”, którego nikt nie wybrał 
tylko p. Radkiewicz z p. Osóbką wyznaczyli, 
boleje nad zakamieniałą konserwatywną 
„biurokracją”, która opiera się „demokraty- 
cznym Radom Narodowym” : 

Administracja ma być nie tylko wy- 
konawcą tego, oo postulują Rady Naro- 
dowe, ma być organem zarzadzającym i 
odpowiedzialnym wobec nich. Admini- 
stracja podlega rozumnej i celowej kon- 
troli społecznej Rad Narodowych. Dlate. 
go oczyszczenie rad z elementów wrogich 
demokracji ludowej winno być 
chwili. Członkowie stronn ctw demokra- 
tycznych nie mogą nigdy kok etować ele- 

w RE WOZNYCH dla wzgl 
dów personalinych... Poszczególne pHi 
nie mogą w aparacie administracyjnym 
chodzić różnymi ścieżkami. To nie zaga- 
dnienie il , ale jakości bloku demokra- 
tycznego. Dla demokraty nie trzeba obli- 
gów i nie ma ilościowych pozycyj po- 
szczególnych partyj.” 

Podobnie jak „GŁOS LUDU“ mimowoli u- 
jawnił PRAWDĘ, że literaturą nie chce sły- 
szeć o reżymie, tak „prezydent Krakowa” w 
swym zawiłym wywodzie ujawnił — umie- 
jącym czytać — całą prawdę o t. zw. samo- 


dzie, 

TY istocie w Polsce reżymowej NIE MA ża- 
dnego samorządu. Reżym nie ośmielił síi 
przeprowadzić w miastach i wsiach naw. 
tak sfałszowanych „wyborów” jak sejmowe 
z 19. 1. 47. „Rady Narodowe” Warszawy, Kra- 
kowa, Łodzi i wszystkich innych miast pôw- 
stały wyłącznie z NOMINACJI. Funta kłaków 
nie warte są zatem bzdury o „kontroli demo- 
kratycznej” owych „Rad”. 

Powstałe z nominacji „Rady” te musiały 
jednak stosować pewną proporcjonalność Ww 
doborze radnych z rozmaitych reżymowych 
stronnictw, Ponieważ: jeszcze nie ma całko- 
wicie jedno-partyjnego systemu, w „R: U 


Inny peperowiec 


znajdują się nie 0 erowcy, ale nieco 
przedstawia eli EPPS ey F. BSL itp. Ci 
wprowi Ją do administracji swoich prote- 
gowanych, widocznie nie 100-procentowych 
perowców.  Gniewa to p._.„prezydenta 
„demokracja” nie oznacza wszechwł 
twa partii kom. nej, jak 
rze , ji” — w Sowi $ 
Ę a 5 
ke 


adz. | Uieważnienie pięciotysiączek uza 


— imprimerie 
Oto eo należy wyczytać w krótkiej cyta- 
cie z artykułu „prezydenta Krakowa”, 


DLACZEGO „NARODOWE”- 


Dziwią się naiwni, czemu reżym w Polsce 
i na emigracji we Francji nazywa LOKALNE 
organizacje „narodowymi”, 

W normalnej polszczyźnie Radą Narodowa 
oznaczała zgromadzenie o sprawach całego 
narodu decydujące, a nie o „sprawach tylko 

akowa, czy tylko Bruay-en-Artois, Tajem- 
nica jestęprosta. „Radą Narodowa” to tłu- 
maczenie Żywcem z rosyjskiego: Narodnyj 
Sowiet. Tylko, że „narodnyj” po rosyjsku 
znaczy ludowy Zie przetłumaczono nad- 
miaru gorliwo: Naród po' rosyjsku, to 
„NACJA”, zaś lud po rosyjsku, to „NAROD™. 
Tak, panowie Pepeery, uczo.e się rosyjskiego, 
bo to wstyd, by wam niepodległościowcy po- 
prawiali tłumaczenią z języka  „ogólno-sło- 
wiańskiego” i ogólno - komunistycz: j. 
Szperacz by Wam jeszoze wielwrad udzielił, 
gdyby okoliczności nie zmusiły go do zawie- 
szenia... na czas niewiadomy... przeglądów 
prasowych. Kondensuje więc swe wszystkie 
— nienapisane jeszcze rady — w jednej : za- 
bierzcie manatki i: wyjedźcie jak najrychlej 
wszyscy do matuszki wszechsłowiańskiej, pe- 
peery. Szybko we właściwym środowisku na- 
będziecie wprawy w języku rosyjskim, zaś l 
Polska wreszcie po was i od was odetchnie, | 

Taką radę panom z „narodowych” rad na i 
pożegnanie składa | 


SZPERACZ | 


* _ RAMADIER, 
b. premier, znów wystąpił na wida 
zg'aszając słynny już wniosek: Zgoda 


